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Nr. 11. Poznań, niedziela dnia 13-go stycznia 1907. RoRII.
Dzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 

że udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy :

Smęlarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w bieżącym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 12. stycznia 1907.

Delegaci wielkopolscy
wraz z Prowincjonalnym Komitetem wyborczym 
zjadą sią w poniedziałek do Poznania na walne 
zebranie, by ustanowić oficjalne kandydatury na 
całą Wielkopolskę.

Położenie delegatów jest niełatwe, o tem 
wiemy wszyscy. Niejeden z delegatów wielko • 
polskich, nieskłonny do ścierania się z ludźmi 
przeciwnego zdania, do otwartego i stanowczego 
bronienia swojej opinji, z pewnego rodzaju za­
zdrością spogląda na delegatów Prus Zachod­
nich, Warmji i Mazur, których sytuacja 
w czwartek bez porównania była łatwiejsza. Ma- 
terjał dostarczony przez powiaty względnie okręgi 
pruskie walnemu zebraniu grudziądzkiemu nie 
nakładał na tamtejszych delegatów ciężkiego i 
wielce odpowiedzialnego obowiązku rozstrzygania 
o kwestjach jaskrawo spornych.

U nas w Poznaniu, o ileby za podstawę 
wziąć miauo wyłącznie zadokumentowaną pu­
blicznie wolę większości wyborców, punktów spor­
nych nie byłoby żadnych. Wiadomo jednakowoż, 
że przegłosowane mniejszości oraz ich organy 
prasowe usiłują wpłynąć na delegatów, by oparli 
się życzeniu większości, a ponzli za głosem mniej­
szości. I w tem polega trudlność położenia dele­
gatów, bo ludzie są ludźmi, stosunki stosunkami 
i wpływy wpływami.

Jak w ciągu całej akcji przedwyborczej — 
mimo wyraźnego zdania — zachowaliśmy umiar­
kowanie w taktyce, tak i obecnie, gdy zbliża się 
chwila decydująca, pragnęlibyśmy wezwać do 
umiarkowania i możliwej objektywności. Objek- 
tywnośó ta nie może się oczywiście posuwać za 
daleko. Byłoby ubliżeniem godneści delegatów, 
gdyby się od nich wymagało spełnienia rsli wy­
łącznie manekinów bez samodzielnego zdania i 
własnej woli. Jeżeli kto, to my przeciwni jesteśmy 
polityce manekinów.

Ale z drugiej strony — i to silnie podkre­
ślamy — winni delegaci dać wyraz życzeniom

2)usza artysty.
Szkic psychologiczny.

(Z Żywego dziennika literackiego).
Jeżeli nieartysta ośmieli się duszę artysty 

uczynić przedmiotem swych studjów psycholog! 
cznych, musi być przygotowany na to, że wię­
kszość artystów — przedewszystkiem młftdycb, 
przechodzących swą Sturm — und Drangpe.riode 
— podniesie przeciwko niemu płomienny protest: 
duchowy parwenjusz, duchowy proletarjusz grze­
szną myślą skalał sanctissimum ducha wszech- 
ludzkiego!

To nie nowość żadna. Tak było, tak jest 
i tak będzie. Bo był, bo jest i bo będzie wie­
czny, choć nie zawsze i wszędzie głośny, antago­
nizm między sztuką a wiedzą, a szczf gółnie 
między jej skrajnymi reprezentantami; bo był, bo 
jest i bo będzie swar między światem ucz iści a 
a światem myśli.

Taki jest wszech rzeczy porządek.
A przecież właśnie stanowczem negow raraem 

pierwiastka intelektualnego, urąganiem p rawam 
logiki i psychologji, pogardliwem odwracani an się 
od świata myśli — tenże świat myśli int rysuje 
się i prowokuje, narzuca się psychologji py tanie: 
jakże wygląda dusza artysty, na czem j nalega 
istota twórczości artystycznej, czy w twór ezości 
tej pierwiastek intelektualny rzeczywiście ż sdoej 
lub prawie żadnej nie odgrywa roli?

Oczywiście, należy się do duszy artysty z '• na- 
leżytym zbliżyć pietyzmem, nie obrabiać mi ater- 
nego naczynia duchowego grnbą, szorstką dl mią, 
nie pogwałcać kaprysu cyrklem, miarą i w łgą.

swego okręgu, życzeniom większości wyborców 
swego okręgu. Życzenia te ignorować, czy zgoła 
im się przeciwstawić ze względów ubocznych, zna­
czyłoby bezwzględnie zawieść nadzieje i zaufanie, 
pokładane w delegacie przez wyborców.

Stanowisko delegata wymaga wielkiej moral­
nej i obywatelskiej dojrzałości. Delegat winien być 
nieuprzedzonym, sprawiedliwym sę­
dzią. A decyduje on o losie — nie jednostki, 
nie prywatnej osoby, lecz sprawy ogółu, sprawy 
narodowej, decyduje o przyszłości walki wyborczej.

O tem niech nasi delegaci pamiętają. Niech 
postarają się, by ich uchwały rzeczywiście za­
grzały społeczeństwo, by je zapaliły do 
walki wyborczej z wrogiem — na rzecz haseł 
i imion jemu drogich i ukochanych.

Zakneblowanie ust ludowi, gwałtowne skrę­
powanie jego woli z równoczesnem szorstkiem 
hasłem: słuchać, bo tego wjmaga solidarność 
narodowa! byłoby objawem niezdrowym, byłoby 
operacją nader ryzykowną.

Sądzimy, że nasi delegaci wzniosą się ponad 
poziom intryg, w których zawrotne koło usiłuje 
ich się wplątać jeszcze w chwili ostatniej. Są­
dzimy, że delegaci staną na wysokości swego tru­
dnego zadania i okażą, że kieruje nimi wyłącznie 
duch szczerze obywatelski, interes nasz zbiorowy, 
narodowy.

Wówczas uchwały zebrania delegatów poważ­
nym czynem zamkną okres akcji przedwy­
borczej w łonie społeczeństwa naszego i dadzą 
wielkie hasło do zgodnej, z zapałem podjętej 
walki wyborczej z wrogiem zewnętrznym.

Projekt czy pomysł
wywłaszczenia Polaków.

Z powodu zapowiedzi nowch ustaw antypol­
skich w mowie tronowej bakatystyczne gazety 
wyrażają nadzieję, że zapewne zostanie sejmowi 
przedłożony projekt wywłaszczenia Polaków z zie­
mi. Inne, niehakatystyczne gazety, przebąkują, 
że to jest prawdopodobnem.

Najwięcej zajęły się tym pomysłem pisma 
socjalistyczne, bo twierdzą, że socjaliści są 
przytem więcej interesowani, aniżeli sam rząd 
pruski. Nadesłano nam numer organu socjali­
stycznego na Brandenburgię, Maerkiscbe 
Volksstimme z dnia 8. b. m, z artykułem 
pod tytułem: „Die vierte Teilung Po­
lens“. Nie ma to, jak dziś byó sccjalistą 
w Prusach. Gdybyśmy w jednej setnej z taką 
szczerością wyrażali się w naszych polskich pis­
mach, jak pisze Maerk. V-Stimme, mielibyśmy 
w dodatku za każdy artykuł — rok więzienia. 
Socjalistom wszystko wolno.

Nie chodzi nam o podjęte z matematyczną ścisło­
ścią i bakałarską pedanterją wymierzenie duszy 
artysty wdłuż i wszerz, lecz o dokonaną w sku­
pieniu obserwację stanów psychicznych 
artysty.

Przy tej obserwacji — celem ułatwienia siu 
chaczowi analizy psychicznej — pociągniemy 
między poszczególnymi stanami psychicznymi wy­
raźniejszą granicę, niż ona istnieje w rzeczywisto 
ści; uczynimy to jednakowoż świadomości pełni, 
¿że w rzeczywistości w tym stopniu to się nie 
dLzieje, że w żywej duszy artysty jeden stan psy­
chiczny burzliwą falą przelewa się w drogi, koja­
rząc się z nim węzłem serdecznym.

Otóż przedewszystkiem spotykamy się w du­
szy artysty z pewnym stałym psychicznym zaso­
bem, psychicznym kapitałem, z tem, co nazywamy 
wrodzoną artystyczną wrażliwością, 
a co powoduje pewien stały stan psychicznego 
napięcia.

W duszy malarza np. zakorzeniony jest już 
od urodzenia zmysł malarski. Dzięki temu przed­
stawia się malarzowi świat cały jako jedna wielka 
harmonja barw, jako jeden wielki problem kolory­
styczny. Co poza tą harmonją barw istnieje, albo 
nie budzi w duszy artysty żadnego zainteresowa­
nia, albo też ma dlań znaczenie tylko uboczne, 
wartość tylko względną, taką, jaką dla budowni­
czego mieć może rusztowanie, służące do wznie 
sienią wspaniałego pomnika architektury.

Zmysł estetyczny, rozwinięty w pewnym kie­
runku. wrodzony jest często nietylko danemu oso­
bnikowi, lecz całemu pokoleniu, w pewnym stopniu 
całemu szczepowi i całej rasie.

Widzimy tym sposobem u ludzi północy, 
u ludzi żyjących w świecie częstych atmosferyczno-

Pyszna rzecz — pisze Maerk. VSt. — ten 
pomysł wywłaszczenie Polaków — ona to wypo­
wiada oczywiście jeszcze „pyszniej“, ale jej wła­
snych słów powtórzyć nie możemy. — Pyszny 
to pomysł — pisze — dlatego, że pochodzi od 
tych, którzy nam socjalistom ciągle prawią 
o świętości własności prywatnej. 
A więc w interesie państwa wolno świętą pry­
watną własność naruszyć. Projekt taki, w pra­
ktykę wprowadzony, będzie dla nas socjalistów — 
cenną zdobyczą. Skoro publicznie przyznają, że 
państwo ma prawo znosić prywatną własność, 
skoro się ona okazuje dla państwa szkodliwą, toć 
w zasadzie nznają to, czego my socjaliści od- 
dawna żądamy, żeby wszelka prywatna włas­
ność, — ziemia, fabryki, kapitały — została ska­
sowaną i zamienioną na wspólną własność narodu.

Projekt wywłaszczania Polaków w interesie 
publicznym jest zatem podług kół miarodajnych 
konieczny i sprawiedliwy. Ale tylko wtedy oczy­
wiście, że się od Polaków rozpocznie, a skończy 
na pruskich jankrach i ziemię im się 
poodbiera w interesie tłumów ludu, głód mrą­
cych.

Rząd pruski nie będzie mógł teraz zwalczać 
zasady wywłaszczania z prywatnej własności. 
Skoro ją uznaje przy ustawie wyjątkowej przeciw 
Polakom, to ją też musi konsekwentnie wprowa­
dzić do niemieckiego ustawodawstwa, jako równe 
prawo dla wszystkich.

♦ **
Zapowiedź nowych ustaw anty­

polskich zainteresowała szersze koła prasy 
niemieckiej. Postępowa Frankfurter. Z tg., jak 
w sprawie strejku szkolnego, tak w sprawie Ko­
misji kolonizucyjnej zasiągnęła informacji z Po­
znania i w nr. z dnia 9. bm. podaje kilkołamowy 
obszerny artykuł.

Autor zastanawia się, czy Komisja koloniza- 
cyjna doszła już do ostatniego kresu swego wytę­
żonego działania, poza którym ustaje dla niej 
wogóle racja bytu. Autor pisze, że już prawie 
tak jest. W walce o zdobycie prywatnej 2iemi 
Polacy i Niemcy na wschodnich kresach zbliżyli 
się już tak do siebie, że patrzą sobie oko w oko 
i żaden kroku dalej postawić nie może. Dotych­
czasowe rezultaty są podług autora zadawatnia 
jące. Osiedlono 90 tysięcy dusz, z tego n:e całe 
60 tysięcy kolonistów z głębi Niemiec. Po czę­
ści wszyscy^ dobrze się gospodarzą. Ale rząd 
osiedla ich głównie, a teraz prawie przeważ Die na 
ziemi zakupionej od Niemców. Niemcy to nie 
Polacy. Polacy szanują swą narodowość i stoją 
solidsrnie na jej straży. Niemcy na wschodnich 
kresach nic sobie nie robią z względów narodo­
wych. Komisja ma z nimi więcej kłopotu, niż 
z kolonistami samymi. Wielcy posiedziciele nie­
mieccy, choć nie źle stoją, ale mają nieuregulo­
wane hipoteki i weksle, żądają od Komisji, żeby 
im dobrze za wieś zapłaciła, bo inaczej sprzeda­
dzą Polakowi. Komisja musi więc regulować ich 
interesa, żeby wielką posiadłość w ręku niemie­
ckim utrzymać. Na to wydaje Komisja sporo 
milionów.

Operacja ta jest jednak połączona z wiel- 
kiemi przykrościami. Niech Komisja w jakim 
powiecie postawi jednego wielkiego posiedziciela 
na nogi, robi się w całym powiecie pospolite ru-

świetłanych efektów — silnie rozwinięty zmysł 
malarski. Wydał on potężnych twórców i potężne 
dzieła, począwszy od Flamandczyków i Holendrów 
14. witku i niemniej malarzy północno-włoskich, 
szczególnie weneckich, a skończywszy na nowo­
czesnych fenomenalnych kolorystach angielskich. 
Widzimy z drugiej strony u ludzi południa, 
u ludzi patrzącyeh miesiącami w przeczystą at­
mosferę, uwydatniającą wyraźnie każdy szczegół 
lioji i kształtu, — specjalne poczucie tejże linji 
i tegoż kształtu. Począwszy od starożytnych Gre­
ków i południowo-włoskich artystów gotyki i rene­
sansu aż do południowców dzisiejszej doby.

Jak szczepom i rasom wrodzony jest pewien 
szczepowy czy rasowy zmysł estetyczny, tak ar­
tyście wrodzony jest pewien indywidualny, 
jemu szczególnie właściwy zmysł artystjczny. 
Odnośny malarz n. p. ma wrodzooy nietylko zmysł 
malarski, co więcej, jego zmysł malarski ma indy­
widualną fizjognoiuję, ma indywidualne upodobanie 
do pewnej kategorji barw i problemów malarskich 
i w indywidualny sposób problemy te odczuwa, 
w indywidualny sposób je odtwarza.

Przeto indywidualność artysty jest jego przy­
rodzonym psychicznym zasobem. Kto w duszy 
swej nie posiada wrodzonej indywidualności arty­
stycznej, ten — mimo nadludzkich wysiłków — 
nie zdoła jej w sobie wypracować, może w naj­
lepszym razie wyrobić w sobie indywidualną tech­
nikę, ale też nic więcej.

Nie znaczy to, by artysta, obdarzony od Uro­
dzenia indywidualnością wyraźną, nie mógł jej 
przez świadome pracowanie nad sobą spo­
tęgować, starając się o warunki korzystne dla 
rozwoju swej idywidualności, a usuwając sobie z 
przed nóg skrupulatnie zapory, krępujące rozwój

szenie, rewolucja; wszyscy posiedziciele ziemscy, 
więksi, żądają, żeby im Komisja także regulowała 
interesa, bo — sprzedadzą Polakom. Gdzie jest 
wyraźny wyzysk, tam Komisja zostawia takiego 
pana na koszu.

Operacje te, kosztowne, dokonywają się teraz 
prawie wyłącznie na wielkich posiadłościach nie­
mieckich, ho od Polaków prawie nic nabyć nie 
można.

O Polakach, wogóle o polskiem 
gospodarstwie mają w głębi Niemiec 
zupełnie fałszywe pojęcia. Przed 25 
laty można było Polaków lekceważyć, ale nie 
dziś. To naród jędrny, wyrabiający i idący z po­
stępem. Rok w rok tysiące robotników, wraca­
jących z głębi Niemiec, przynoszą do domu 
57 miljonów marek. W domu już czeka 
na takiego robotnika sezonowego ksiądz i mówi 
mu: Kochane dziecko, zanieś pieniądze do 
banku polskiego, dostaniesz ładny procent 
i wolny wstęp do nieba (eine Entreekarte 
in den Himmel). W taki tani sposób przychodzą 
banki polskie do kapitałów. Z Polakami ciężko 
na tem polu konkurować. Komisja nie może 
obiecywać większemu posiedzicielowi ziemskiemu, 
że dostanie się do nieba, jeśli nie sprzeda wsi 
Polakowi, tylko Komisji po przyzwoitej cenie, bo 
on sprzedaje jej tylko na to, żeby od niej jak 
najwyższą cenę wybić. Ci panowie, to nie żadne 
podpory narodowej polityki pruskiej. Komisję 
kolonizacyjną wycisnęliby jak cytrynę — bez 
wszelkich skrupułów.

W ten sposób odpowiada autor z Poznania 
na pytanie: czy Komisja kolonizacyjna doszła do 
ostatnich granic swego możliwego działania. Po­
dług niego Komisja — stanęła już u tego kresu.

A pomysł wywłaszczania Po­
laków?

Na to odpowiada autor, że to pytanie 
wkracza w wielką politykę i wyjaśnienia 
nie daje, bo to kwestja — jak pisze — niesły­
chanie trudna i strasznie skomplikowana.

Przegląd tygodniowy.
Wśród zwracającej na siebie ogólną uwagę 

walki wyborczej w Niemczech minęło otwar­
cie sejmu pruskiego bez wrażenia. Zresztą 
cały akt ten, zwykle bardzo ceremonjalny, odbył się 
tym razem tak skromnie i cicho, jakby umyślnie 
unikano wszelkiego rozgłosu. Mowę tronową od­
czytał w zastępstwie cesarza książę Bulów, była 
ona tak słabą i bezbarwną, że spotkała się z po­
wszechną krytyką. Jedynie zwrot o kwestji 
polskiej był trochę wybitniejszy, choć i tu 
ograniczono się do ogólników, uzasadniających 
wcale nie przekonywająco potrzebę nowych środ­
ków we walce z Polakami. Sejm pruski jest za­
pewne najpowolniejszem narzędziem rządu, jakiem 
wogóle jakakolwiek reprezentacja być może, to też 
nie ulega kwestji, że i w tej sesji rząd tak w 
sprawie polskiej, jak i w innych kwestjach bez 
większej opozycji przeprowadzi swoje zamiary.

Konserwatyści ubiegli nawet rząd na punkcie 
polityki na kresach wschodnich żądając nowych 
sum na podwyższenie .osobistych i odwołalnych“

jego indywidualności. Bezmyślność i ślepota nikogo 
do celu nie wiedzie. Artysta zaś — ile nie jest 
bezmyślnym i ślepym — uświadamia sobie naj­
zupełniej, że ma właśnie ten sposób odczuwania, 
a nie inny, że jego uzdolnienie w tym rozwija się 
kierunku, a nie innym. Nie znaczy to, by artysta 
miał być koniecznie psychologiem-filozofem i ba­
dać przyczyny, dla których jego indywidualne 
uzdolnienie artystyczne przybiera taki, a nie od­
mienny charakter.

Reasumując powiemy: indywidualne uzdol­
nienie artystyczne jest bezwarunkowo wrodzonym 
psychicznym zasobem; stąd nie wynika jednako­
woż, by dany artysta, rozumiejąc, w jakim kie­
runku rozwija się jego artystyczna wrażliwość, 
nie miał świadomie pracować nad pogłębieniem 
idywidualnych cech swego ducha twórczego, nad 
ich rozwojem, by dojrzały i zmężniały, by nieza­
leżne stały się od lada powiewu wiatru, od szko­
dliwych wpływów obcych .indywidualności, a — co 
najniebezpieczniejsze — od mody.

Codopiero omówiony stały stan pewnego 
psychicznego napięcia jest dopiero dachowem 
podłożem, z którego wyrasta natchnienie 
t w ó r c ze. Natchnienie twórcze, to spontaniczny 
wybuch spotęgowanej i skoncentrowanej wrażli­
wości artystycznej, której — rzec by mażna — 
miara się przebrała, która wre, kipi, przelewa się 
gorącym strumieniem, to w rozpędzie swym sza­
lone, niczem niepowstrzymane wyładowanie nad­
miaru energji psychicznej, zawartej w wulkanie 
duszy twórcztj. Natchnienie twórcze zrywa się 
odruchowo, bez przyczynku woli, jest nieświa­
dom e m, niepokalanem poczęciem, jest przejścio­
wym stanem wizyjnym. W chwili, gdy natchnie­
nie artysty w całej pełni się rozwinęło, w tej



dodatków dla nauczycieli w tych dzielnicach. Nie 
brak także wniosków w duchu liberalnym, stawia­
nych przez więcej postępowe elementy sejmu; 
przedewszystkiem złożono 2 wnioski celem roz­
szerzenia prawa wyborczego do sejmu. Nacjo- 
nał-liberałowie sformułowali wniosek swój, 
będący ustępstwem dla młodszych żywiołów 
partji bardzo blado i niewyraźnie; w zasadzie ma 
istniejący ¡system trójblasowy i nadal pozostać, 
tylko zmodyfikowany rozmaitymi dodatkami, za- 
poźyczonemiz systemupluralnego; wolnomyślni 
za to stawili daleko idący wniosek o bezwzględne 
zaprowadzenie czteroprzymiotnikowego głosowania, 
a z podobną propozycją noszą się także, jak mó­
wią, centrowcy; wszystko to jednak jest muzyką 
dalekiej przyszłości, zagraną dziś dla zwabienia 
czułych na takie hasła wyborców przy wyborach 
do parlamentu, w praktyce rozbiją się znowu 
plany te o niezgodę między odnośnemi partjami 
i o opór konserwatystów i rządu.

Czy liberałom hasła te proklamowane w sej­
mie pomogą cośkolwiek we walce wyborczej, jest 
bardzo wątpliwem. Bezkresne z początku nadzieje 
liberalizmu i marzenia o erze liberalnej i o zgnie­
ceniu „klerykalnego światopoglądu tłoczącego 
Niemcy“ rozwiały się szybko. Okazuje się, że 
wszelkie hasła narodowe nie są w stanie złączyć 
tak sprzecznych ze sobą elementów jak konserwaty­
stów i liberalnych, że rząd sam w roli pośre­
dnika między temi partjami nie czuje się dobrze 
i skrycie zaczyna już tęsknić do dawnego porządku, 
że wreszcie między liberałami samymi to jest 
nacjonał-liberałami a zdecydowaną lewicą panuje 
wielka niezgoda i antagonizm partyjny; wbrew 
pięknym liberalnym frazesom zwalczają się w 
poszczególnych okręgach obydwa odłamy zacięcie, 
stawiają kandydatury naprzeciw sobie, lub też 
nacjonał-liberali popierają konserwatystów, a wol­
nomyślni socjalistę.

Pan Dernburg laurów w swojej polityce 
antycentrowej nie zbierze, mimo wszelkich mów 
na zebraniach, któremi nadąje sobie pozory 
liberalno-demokratycznych ministrów państw za­
chodnich. Poczciwi wyborcy w Lingen-Meppen 
wzięli to nawet na serjo i postawili go obyczajem 
zachodnim na kandydata poselskiego, ale w tej 
chwili wystąpił p. Dernburg z oświadczeniem, że 
stało się to bez jego wiedzy i woli; musiałby 
przecież w razie wyboru wedle konstytucji z rady 
związkowej wystąpić, a z tern się na razie nie 
spieszy.

O ile tak w Niemczech a przedewszystkiem 
w Prusach ruch demokratyczny i wolnościowy 
nie przybrał jeszcze skoordynowanych form i nie 
może poszczycić się wielkiemi zdobyczami, to w 
Austrji mimo wszelkich konserwatywno feudal­
nych pozorów zrobił on już znaczne postępy i 
spowodował proces, reformujący cały organizm 
państwowy, którego końca nie można przewidzieć. 
Wprawdzie nie należy zapomnieć, że tutaj wielką 
rolę pomocniczą odegrały czynniki narodowe, które 
coraz więcej uwydatniają się nazewnątrz i osła­
biają centralizm państwowy, przyczyniając się 
tern samem znakomicie do torowania drogi nowym 
ideom i aspiracjom.

Obrady delegacyjne, które się co 
dopiero skończyły, wykazują ponownie, że w sto­
sunku Austrji do Węgier dokonują się zasadnicze 
zmiany, prowadzące do rozluźnienia węzłów Trans- 
i Cislitawji. Delegacje same stają się już organem 
zbytecznym i niedogodnym, tak że z obydwóch 
stron żądają zmiany lub zniesienia ich; Austgacy 
uważają delegacje jako odrębny parlament dla 
spraw wspólnych, Węgrzy natomiast nie chcą w 
swojej delegacji widzieć nic więcej, jak wydział 
parlamentu węgierskiego; stąd ciągłe starcie i 
komplikacje, które czynią pożądane zniesienie 
tych instytucji wogóle, tak żeby odnośni ministro­
wie ze sobą bezpośrednio pertraktowali i następnie 
wszelkie wspólne sprawy parlamentom swoim 
przedstawiali. Formalny wniosek w tym kierunku 
stawił już nawet poseł Lecher, ale go nie przy­
jęto ; mimo to jest bardzo prawdopodobnem, że 
prędzej czy później reforma taka nastąpi.

Zaraz po skończeniu obrad delegaeyjnyeh 
zebrała się rada państwa we Wiedniu na 
ostatnią sesję w swej dotychczasowej postaci. 
Na pierwszem miejscu przyjęto ustawę o nu- 
merus clausus izby panów, jako niezbędny 
warunek reformy wyborczej, która niebawem

chwili jest już dzieło w duszy artysty go­
towe, wykończone.

Absolutnie wykończone dzieło realne, jako 
natychmiastowa projekcja dzieła idealnego w sferę 
rzeczywistości, istnieje tylko w razie twórczości 
improwizacyjnej, którąby nazwać można 
wizjonerstwem. Wówczas cały akt twórczzści 
jest wizją, nieświadomym, poza wiedzą i wolą le­
żącym stanem olbrzymiego napięcia duchowego 
artysty. Ale dziełami wizjonerstwa nie były na­
wet wszystkie artystyczne kompozycje Michała 
Anioła. Cóż mówić o artystach mniejszego po­
kroju.

Daleko częściej w świecie twórczym n i e 
cały akt twórczości jest wizją. Przeciwnie stan 
wizyjny jest krótkotrwały, z jego ustaniem istnieje 
dopiero idealne dzieło w duszy artysty, a z re­
alnego dzieła w rzeczywistości dopiero szkielet, 
dopiero szkic, dopiero myśl przewodnia.

Artysta wchodzi w nowy stan psychiczny, 
stojący wprawdzie pod znakiem natchnienia, z 
niego czerpiący swoje istnienie, swoje soki ży­
wotnie, ale z nim jednakowoż nie identyczny, — 
bo nie pozbawiony pierwiastka refleksyjnego. Ten 
trzeci stan psychiczny ma różne fazy, fazy 
większego i mniejszego napięcia duchowego; 
w pewnych momentach podnosi się ponownie 
do wyżyn wizji artystycznej, to znowu spada 
i toczy się bardziej miałkiem, a może za to 
bardziej szerokiem korytem. W ciągu tego trze­
ciego stanu psychicznego dokonuje się definitywne 
przyobleczenie idealnego dzieła w 
formy realne, uchwytne dla świata ze­
wnętrznego.

Nie jest to bynajmniej praca podrzędna,
przeciwnie, jest ona nieodzowną, integralną

stanie się podstawą nowego życia politycznego w 
Austrji.

Galicję zmiana ta zastanie przygotowaną 
przez utworzenie Rady narodowej, która wśród 
możliwych w przyszłości zmian, wstrząśnięć 
i dalszych ewolucji ma bronić interesów narodo­
wych w Galicji. Nie zrozumieli tego lub nie 
chcieli zrozumieć t. zw. demokraci skoncentrowani 
i ludowcy, którzy się z pod tego zjednoczenia 
wyłączyli; interes partyjny i osobisty wziął tu 
górę nad sprawą całego społeczeństwa; że socja­
liści Radę polską gwałtownie zwalczają, to już jest 
bezpośredniem następstwem ich zasad klasowych 
rozbijających zawsze i wszędzie solidarność naro­
dową. Ale idea narodowa rozwija się w Galicji 
tak intenzywnie, że nie ma obawy, aby destruk­
cyjne te żywioły wzięły górę. Wyraźne świade­
ctwo wzmożonego ducha narodowego dają przede­
wszystkiem owe liczne wiece na cześć dzieci 
strejkująoych w Poznańskiem, z których też po­
kaźne składki płyną do rozmaitych funduszów na­
szych.

W Królestwie społeczeństwo nie może 
jeszcze zupełnie przyjść do równowagi; nurtujące 
gdzieś głęboko prądy rewolucyjne wybuchają od 
czasu do czasu na zewnątrz w napadach, bez­
myślnych zamachach na przedstawicieli władzy 
lub krwawych starciach z policją i wojskiem. — 
Szczególnie groźne jest jeszcze zawsze położenie 
w Łodzi, gdzie nędza i zaciekłość partyjna po­
pychają robotników do coraz to nowszych gwał­
tów. Zabójstwo szefa źandarmerji łódzkiej jest 
nową krwawą ilustracją okropnych stosunków ja­
kie w mieście tern czysto fabrycznem zapanowały 
wskutek zamknięcia fabryk łódzkich.

Na położenie w Królestwie oddziałało też 
niewątpliwie bardzo widoczne wzmożenie się ru­
chu rewolucyjnego w Rosji. Po dłuższym cza 
sie spokoju i ciszy zaczęły postępować z przera­
żającą szybkością pe sobie, a miarę, przerażenia 
i popłochu dopełniło zabójstwo generał-prokura- 
tora wojskowego Pawłowa. Okazało się, że 
wszelkie środki policyjne nie są zdolne zabezpie­
czyć życie jednostki, którą teroryści raz postawią 
sobie, jako cel snych zamachów. Wskutek tego 
nowe zamieszanie, nowe okólniki policyjne i po 
wódź ukazów naczelników i gubernatorów .prze­
ciw rewolucji*. U góry zaś dyskutuje się nad 
rozmaitymi projektami .reformy*, która, jak to 
w Rosji zwykle bywa, nowe zapewne przyniesie 
represje i prześladowania nie prowadzące absolu 
tnie do celu.

W polityce zewnętrznej uniknięto szcze­
gólnie konfliktu z Japonją w sprawie przepro­
wadzenia handlowych norm traktatu z Ports 
mouth. Po niemałych trudnościach osiągnięto po­
rozumienie i układ japoósko-rosyjski uważać na­
leży za zawarty, jakkolwiek formalnie nie jest 
jeszcze ułożony.

Nowa bardzo poważna dla Rosji kwestja po 
lityczna powstała przez zmianę tronu w Persji. 
Wypadek taki w absolutnych państwach wschodu 
— a do takich mimo parlamentu należy chwilowo 
jeszcze Persja — ma o wiele większą doniosłość 
polityczną dla państwa, niż zmiana tronu w ja­
kiejkolwiek państwie europejskiem; tam bowiem, 
gdzie nie ma jakichkolwiek stałych praw, tradycji 
i trwałych stosunków politycznych wszystko bon 
centruje się około osoby władcy. Rosja oddawna 
uważa Persją za domenę swoich wpływów i ba­
cznie śledziła wypadki w tym kraju, zwalczając 
przedewszystkiem wpływy rywalizującej Anglji. 
W ostatnim czasie państwa te starają się ze sobą 
porozumieć w sprawie perskiej, przedewszystkiem 
w kwestjach finansowych, które tam pierwszorzę 
dną odgrywają rolę. Do zbliżenia tego anglo- 
rosyjskiego przyczyniły się niewątpliwie aspiracje 
niemieckie, zdążające coraz wyraźniej do zdo­
bycia sobie decydującego wpływu w Persji. Nowy 
szach uchodzi za zwolennika Rosji, przypuszczać 
więc można, że Rosja większe jeszcze, niż dotych­
czas zrobi w Persji postępy, a o ile Anglja pój­
dzie ręka w rękę z Rosją, to wpływy anglo ro 
syjskie będą w Persji wszechwładne.

częścią aktu twórczego. Jakże daleko od 
momentu niepokalanego poczęcia motywu, od 
momentu, gdy przed kompozytorem spoczywa 
na papierze szkielet opery, aż do chwili, gdy 
twórca ostatniem swem tchnieniem wieńczy ma­
jestat potężnego symfonicznego dramatu muzy 
cznego.

Przy tej pracy najwięksi artyści napotykają 
nieraz na nieprzezwycięźalne prawie trudności — 
n. p. rzeźbiarz przy opanowaniu materjału — 
borykają się z temi trudnościami, a w ich walce 
idei z materją celem nadania jej wymaganego 
kształtu — pierwiastek intelektualny potężne 
spełnia zadanie.

Właśnie ta zdolność przyobleczenia idealnego 
dzieła swej duszy w kształty realne, oto zasad­
nicza cecha, która różni artystę - twórcę od 
artysty - dyletanta. Dyletant-artysta posiada 
również wrodzoną wrażliwość artystyczną; wrażli­
wość ta potęguje się w nim również w pewnych 
momentach aż do egzaltacji, aż do szału wizyj­
nego, unosi go Szczytnem natchnieniem, ale 
dyletant-artysta nie posiada zdolności zrealizo­
wania swej idei.

Artysta -twórca cierpi ból porodu ducho­
wego, a z tego bólu rodzi się dzieło o kształ­
tach wykończonych, i ból zamienia się wówczas 
w rozkosz twórczą.

Artysta - dyletant cierpi natomiast ból, 
z którego nie rodzi się dzieło art)styczne; 
ból trawi go wewnętrznie i pali, aż nieraz strawi 
i spali.

Marj an Seyda.

Listy warszawskie.
Warszawa, 10. stycznia.

(Zgon ś. p. biskupa kieleckiego Kulińskiego. — 
Okólnik papieski, znoszący zakaz używania języka 

rosyjskiego.)
Cicho przeszła wieść o śmierci biskupa 

kieleckiego, ś. p. ks. Tomasza Kuliń­
skiego, równie cicho, jak i cały długi jego ży­
wot, całkowicie i wyłącznie oddany działalności 
kościelnej i duszpasterskiej. Losy posadziły go 
na stolicy biskupiej najspokojniejszej na całym 
chyba obszarze ziem polskich dyecezji: na ziemi 
kieleckiej, wśród ludności zupełnie jednolitej pod 
względem etnograficznym i wyznaniowym, rola 
długoletniego administratora a później biskupa 
sprowadzała się też do spokojnego czuwania nad 
religijnością wiernych, a działalność czynną ujaw­
nić można było jedynie w odnawianiu starych 
i budowaniu nowych kościołów, oraz w pracy na 
niwie dobroczynnej.

Dyecezja kielecka utworzoną została względnie 
niedawno z części dyecezji krakowskiej. Tonieważ 
władze rosyjskie, po zagarnięciu Krakowa przez 
Austrję, nie zgadzały się na rządy biskupa z ob­
cego państwa nad częścią Królestwa Polskiego, 
a z drugiej strony kurja rzymska nie przystawała 
na utworzenie nowej dyecezji, przeto ustanowiono 
za obopólną zgodą urząd tymczasowego admini­
stratora dla tej części dawnej dyecezji krakowskiej. 
Pierwszym administratorem był ks. Majerczak, 
po jego śmierci w r. 1870 objął to stanowisko 
ks. Tomasz Kuliński. Dopiero po wstąpieniu na 
stolicę rzymską Leona XIII. podczas rokowań ze 
rządem rosyjskim, stolica apostolska zgodziła się 
na utworzenie dyecezji kieleckiej. Pierwszym jej 
biskupem został w r. 1883. ks. Kuliński, który 
po 30 latach rządów pasterskich zmarł po paru- 
dniowej chorobie w wieku 83 lat.

Sprawy kościelne nasuwają się wogóle w 
ostatnich czasach dość często opinji publicznej. 
Duże wrażenie zrobił zwłaszcza ogłoszony nie­
dawno okólnik papieski, znoszący za­
kaz używania języka rosyjskiego. Wia 
domość tę społeczeństwo nasze przyjęło z dużym 
niepokojem, choć naogół znaczenie tego okólnika 
przedstawia się dotychczas niezupełnie jasno. W 
głosach prasy naszej, mało niestety obeznanej ze 
stosunkami panującymi na wschodnich kresach 
polskich, przebijała się jedynie obawa, czy aby 
Kościół na Białej i Małejrusi nie ulegnie naci­
skowi rządowemu i nie wprowadzi do t. zw. nabo­
żeństwa dodatkowego, czyli do kazań, modlitw 
i t. p., języka rosyjskiego. Przedstawiciele ducho­
wieństwa odpowiadają, że niema co do tego naj­
mniejszej obawy. Istotnie też idzie tu właściwie 
o co innego.

Idzie o to, czy nasze duchowieństwo dla 
dalekich i wielce niepewnych marzeń o przycią­
gnięciu do katolicyzmu całego ogółu Białorusinów 
nie rozpocznie przy pomocy Kościoła propagandy 
samodzielności białoruskiej w tych powiatach, 
zwłaszcza gub. wileńskiej, grodzieńskiej i mińskiej, 
gdzie ludność wiejska używa przeważnie między 
sobą białorusczyzny, chociaż pozatem zna dobrze 
język polski i prawie powszechnie uważa się za 
Polaków. Dotychczas na całym obszarze Litwy 
i Rusi, z wyjątkiem powiatów litewskich i łotew 
skich, gdzie oddawna już są w użyciu w kościele 
języki miejscowe, katolicyzm jednoznaczny był 
z polskością. Dzięki temu dość liczne osady poi 
skie na Białej i Małejrusi, w których niejedno 
krotnie okoliczna gwara białoruska lub małoruska 
wy parła już język ojczysty, nie zatracały pomimo 
to swojej świadomości narodowej : języka polskie 
go uczono się w kościele i dla kościoła, aby 
módz chociaż pomodlić się na książce polskiej, 
zaśpiewać pieśni polskie, wyspowiadać się po 
polsku. Takich osad polskich z domową gwarą 
ruską, ale pewnem poczuciem narodowem polskiem 
jest dużo na rozległych obszarach Rusi. Byłoby 
ciężką krzywdą dla społeczeństwa polskiego, gdyby 
w kościołach naszych na kresach wschodnich za 
częto zamiast języka polskiego wprowadzać gwary 
miejscowe.

Otóż stwierdzić należy, że niestety niebez­
pieczeństwo podobne istnieje nie w wyobraźni, 
ale w realnej rzeczywistości. Biskup wileński, 
ks. Ropp, który przez cały grudzień bawił w 
Rzymie i jest według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa głównym inspiratorem okólnika, 
niejednokrotnie już dawniej dawał zupełnie wy­
raźnie do zrozumienia, że w wielu parafjacb 
swojej dyecezji chciałby język białoruski zapro­
wadzić w wielu czynnościach kościoła. Naturalnie 
bardzo wiele, niemal wszystko zależy tu od spo­
sobu przeprowadzenia tej reformy. Przeciwko 
używaniu języka białoruskiego w tych wypadkach, 
gdzie to istotnie okaźe się poźądanem, niktby, 
rzecz prosta, nie oponował. Niewiadomo jednak 
niestety, czy reforma ograniczy się do tyeh 
skromnych ramek. Przykład agitacji poli­
tycznej litwomańskiej, prowadzonej w sposób 
nieraz niewłaściwy a najenergiczniejszy właśnie 
przez księży, nasuwać tu musi łatwo zrozumiałe 
obawy.

W. Mazur.

Listy londyńskie.
Londyny 10. stycznia.

(Dwa projekty rządu angielskiego na konferencję 
pokojową. — Kierownik rządu zwolennikiem roz­
brojenia. — Reformy w duchu socjalistycznym. — 

Okręgowa konferencja partji konserwatywnej).
Rewelacje, zrobione przez wybitnego angiel­

skiego dziennikarza Steade‘a w redakcji paryskiego 
Matina wywołały silne wzburzenie i niepokój w 
prasie konserwatywnej. Mr. Stead oświadczył 
bowiem, nie we własnem, ale w imieniu premiera 
gabinetu angielskiego i Mr. Greya, angielskiego 
ministra spraw wewnętrznych, że Anglja za­
mierza wystąpić na najbliższej konfe­
rencji pokojowej w Hadze z dwoma na­
der donioslemi projektami. Pierwszy zawiera

propozycję, żeby mocarstwa, biorące udział w kon­
ferencji przeznaczały corocznie pewne sumy na 
propagandę pokojową, drogi zaś dąży do rozsze­
rzenia i uprawnienia pośrednictwa mocarstw trze­
cich przy nieporozumieniach i zatargach wyni­
kłych pomiędzy jakiemikolwiek dwoma pań­
stwami.

Projekty te same w sobie nie zawierają 
jeszcze nic bezpośrednio niebezpiecznego, jak­
kolwiek moźnaby zakwestionować silnie, czy prze­
znaczenie pewnych sum z budżetu państwa na 
propagandę pokojową jest włąściwem zużytkowa­
niem funduszów państwowych. Groźniejszem dla 
Anglji jest to, że kierownik rządu wy­
powiada się jako stanowczy zwolennik pro­
gramu rozbrojenia. Trudno zaś oczekiwać 
od takiego rządu należej dbałości o stan sił 
zbrojnych.

Wprawdzie pięknie brzmiące humanitarne 
frazesy i eufemistyczne głośne marzenia o wie - 
cznym pokoju w ustach dyplomatów są nieraz 
tylko zasłoną kryjącą wstyciliwie przygotowania 
bojowe i możność skoncentrowania sił na zagra- 
żonym punkcie,, jak tego dowodzi zwołana z ini­
cjatywy Mikołaja II. konferencja w Haadze, Ale 
liberalnego premiera angielskiego nikt nie posą­
dza o taką demoniczną politykę, a jego idee po­
wszechnego rozbrojenia są tern bardziej niebez­
pieczne, że na gruncie angielskim są poniekąd 
w czyn wprowadzane.

N edłngo odbędą się u wybrzeży Hiszpanji 
i Portngalji wielkie manewry marynarki angiel­
skiej ; w manewrach tych wezmą udział floty ka­
nału, morza Śródziemnego i oceanu Atlantyckiego 
w ilości 30 pancerników, 16 krążowników i 14 
kanonierek. Ogólna pojemność tych okrętów bę­
dzie stanowiła clbrzymią cyfrą 681 tysięcy ton, 
gdy tymczasem pojemność całej marynarki wo- 
ennej niemieckiej wynosi tylko 525, a francuskiej 
703 tysięcy ton. Zebrana u wybrzeży Lagos 
fljta brytańska będzie stanowiła jednak tylko 
część sił morskich Anglji. Pojemność pozosta­
łych okrętów wojennych wynosi około miljona ton.

Stan marynarki angielskiej w chwili obecnej 
nie pozostawia zatem nic do życzenia. Ale we­
dług programu ministerjum marynarki bezpośre­
dnio po manewrach część okrętów zostanie 
wycofana ze służby na pełnem morzu 
i zaliczona do stojących w portach, bez załogi, 
okrętów rezerwowych. Reforma taka bezwątpienia 
obniżyłaby bardzo poważnie wartość bojową floty, 
więc też nie dziwnego, że część społeczeństwa, 
która uznaje, że pogotowie wojenne jest najle­
pszym środkiem utrzymania pokoju, spogląda 
wielce podejrzłiwem okiem na pokojowe wynurze­
nie p. Campbell-Bannermana.

W szeregach konserwatystów daje się odczu­
wać pewne zdezorientowanie i szukanie nowych 
dróg politycznych. Liberalne ministerjum 
przeprowadza obecnie rozmaite reformy w 
duchu socjalistycznym, w duchu rozsze­
rzania zakresu działania państwa na takie sfery 
życia, które według ustalonych tu pojęć mogły 
stanowić jedynie pole współzawodnictwa pomiędzy 
jednostkami, bądź też pomiędzy dobrowolnemi 
zbiorowemi organizacjami tych jednostek lub grup. 
De rzędu tych szkodliwych, bo obniżających samo­
dzielność jednostek, ich zdolność do zaspakajania 
potrzeb życiowych o własnych siłach zaliczają 
niektórzy uchwalone prawo o dawaniu ubogim 
dzieciom posiłku w szkołach, projektowane wpro­
wadzenie emerytur dla starych robotników itp. 
Wie!e pism konserwatywnych robi np. zarzut 
Balfourowi i innym kierownikom polityki konser­
watywnej, że sprzeciwiając się może aż nadto 
gorliwie bilowi edukacyjnemu, nie występowali 
z dość stanowczą opozycją przeciwko tym przeję­
tym socjalistycznym duchem projektom prawnym.

W obozie konserwatywnym utrwalać się też 
zaczyna coraz bardziej ¡¡przekonanie, że, chcąc 
zwalczać zly program reLrm społeczno ekono­
micznych, nie wystarcza zajmować jedynie opozy­
cyjne stanowisko, ale należy przeciwstawić pozy­
tywny program reform bardziej odpowiadających 
stosunkom, ustrojowi i tradycyjnym poglądom 
społeczeństwa angielskiego.

Wyraz temu przekonaniu dała świeżo okrę­
gowa konferencja partji konserwa­
tywnej w Hampsbire, na której powzięto rezo­
lucję następującej treści:

„Uznając w zupełności doniosłość politycznej 
pracy stronnictwa unjonistów, pracy polegającej 
dziś na podtrzymywaniu unji i zwalczaniu pro- 
lektów rządowych, uznajemy jednak życiową nie­
zbędność wypracowania własnego pozytywnego 
programu w wewnętrznych i zewnętrznych spra­
wach Daszej ojczyzny dla przeciwstawienia go po­
lityce obecnego rządu.“

Obok tego głosu często można się spotkać 
z wyrazami niezadowolenia z obecnego kursu po­
lityki konserwatywnej, czasami nawet odzywają 
się głosy o potrzebik uformowania nowego stron­
nictwa politycznego.

Gdyby rezolucja konferencji w Hampshire 
spotkała się z uznaniem większości stronnictwa i 
gdyby została istotnie wcielona w życie, to mieli­
byśmy ciekawy nader objaw prowadzenia przez 
konserwatystów czynnej polityki reform w duchu 
demokratycznym. Nie byłoby to jednak rzeczą 
nową w historji życia politycznego Anglji. Kon­
serwatyzmu tutejszego nie można utożsamiać 
z konserwatyzmem kontynentu i nieraz występuje 
on z dość radykalnym programem reform. Wy­
starczy wspomnieć tylko, że reforma, na mocy 
której do zarządu hrabstwami wprowadzono za­
sadę demokratycznej reprezentacji było dziełem 
ministerjąm konserwatywnego.

Jota.

+ Ks. biskup Kuliński.
We wtorek dnia 7. stycznia zmarł w Kiel­

cach biekup tamtejszy. X. Tomasz Teofil Kuliński 
przeżywszy lat 83. Zgon arcypasterza, czczonego 
powszechnie dla jego cnót kapłańskich i oby­
watelskich, kochanego przez wszystkich za pra­
wdziwie chrześcjańską dobroć i łagodność wywołał 
w całej dyceezji i kraju żal ogólny i szerszy.



X. biskup Kuliński urodził się w Ćmielowie 
w gub. radomskiej d. 20 grudnia 1823 r. z rodzi­
ców niezamożnych. Ukończywszy seminaijum du­
chowne kieleckie, udał się na dalsze studja do 
byłej akademji duchownej w Warszawie, którą 
ukończył ze stopniem kandydata św. teologii w 
r. 1849.

Wyświęcony na kapłana w tym samym roku 
pozostał stale w dyecezji kieleckiej. Zdolny ka­
płan prędko zwrócił na siebie uwagę władzy ko­
ścielnej, szybko więc posuwał się w hierarchji. 
Był więc kolejno sekretarzem, później regensem 
konsystorza, kaznodzieją w kolegjum, sędzią suro- 
gatem i kanonikiem gremjalnym w roku 1855. 
Przez długi szereg lat sprawował obowiązki pro­
fesora, a później regensa seminarjum duchownego 
w Kielcach. Gorliwość w nauczaniu, wiedza nie 
zwykła, żywot świątobliwy, żarliwość kapłańska 
sprawiły, że kiedy w r. 1870. zmarł administrator 
dyecezji kieleckiej, ś. p. ks. Majerczak, admini­
strację powierzono ks. Kulińskiemu. Już jako 
administrator dyecezji, ś. p. ks. Kuliński okazał, 
że obok żarliwości pasterskiej posiadał wiele cnót 
obywatelskich, że obchodziło go żywo wszystko, 
co tylko moralnego i materjalnego dobra dyecezjan 
dotyczyło. Nikt nie znał tak ich potrzeb, doli 
i niedoli, jak właśnie zmarły ks. biskup, który, 
urodziwszy się w dyecezji kieleckiej, w jej grani­
cach się wychował i wykształcił, działalność ka­
płańską rozpoczął i cały żywot swój w niej spędził.

W roku 1872. mianowany został biskupem 
satoleńskim in partibus, w lat jedenaście później 
Ojciec św. Leona XIII. powołał go na pierwszego 
biskupa świeżo wówczas utworzonej dyecezji kie­
leckiej, która poprzednio, od roku 1818., była 
tylko częścią dyecezji krakowskiej, zarządzaną 
przez administratorów lub wikarjuszów apostol­
skich. Dopiero na mecy osobnej buli papieskiej 
w roku 1883., utworzona została samoistna dye- 
cezja kielecka. Wszyscy dyecezjanie radośnie po­
witali nominację ukochanego powszechnie admini­
stratora. W ciągu lat 36 rządów ś. p. ks. Ku­
lińskiego, przywiązanie dyecezjan do Pasterza ro­
sło ustawicznie, bo podniecała je energiczna dzia­
łalność, którą biskup rozwijał w winnicy Pańskiej, 
przestrzegając pilnie, aby lud umacniał się w 
wierze, aby uczył się zasad religji katolickiej, 
umoralniał się i podnosił. W tym celu często 
przedsiębrał wizyty pasterskie, często miewał do 
ludu przemowy, a każda taka wizyta na długie 
czasy utrwalała się w pamięci kmiotków i miesz­
czan. Zmarły książę Kościoła dbał także bardzo 
o domy Boże, czego dowodem restauracja katedry 
kieleckiej, na którą z własnej szkatuły wydał zna­
czne sumy.

Kiedy w dniu 24. października 1897. roku, 
JE. ks. biskup Kuliński obchodził ćwierćwiekowy 
jubileusz biskupstwa swojego, cała dyecezja wzięła 
udział gorący w tej uroczystości. — Do Kielc 
pospieszyło kilkuset kapłanów i deputacje ze 
wszystkich dekanatów, aby swojemu Pasterzowi 
podziękować za jego dla dobra dyecezjan usiłowa­
nia i złożyć mu życzenia w dniu radosnym.

Drugi jubileusz: 50-lecie kapłaństwa swego 
ś. p. ks. biskup Kuliński obchodził dnia 4. wrze­
śnia 1899. r., w równie solenny sposób i w równie 
podniosłym i serdecznym nastroju podwładnego 
duchowieństwa i dyecezjan.

Poza działalnością kościelną i duszpasterską, 
ś. p. biskup Kuliński położył też dla Kielc nie­
małe zasługi na niwie dobroczynności publicznej. 
Od r. 1883. mianowicie był prezesem Rady kie­
leckiego Towarzystwa dobroczynności, jego gorli­
wym protektorem i prawdziwym dobroczyńcą, łą­
czącym ze swym wpływem i kierownictwem mo- 
ralnem hojną ofiarność materjalną. Wyposażył 
bowiem nietylko kapitałem żelaznym kieleckie 
Tow. dobroczynności i jego ochronę, ale i obda­
rował inne instytucje miejscowe jako to: szpital 
św. Aleksandra, ochronkę przy szpitalu, oraz ko­
ścioły: katedralny św. Wojciecha w Kalinie, Be- 
szowie itp.

Ruch wyborczy.

Wielichowo, 11. stycznia.
Wiec przedwyborczy na powiat śmigielski 

zagaił tutaj w niedzielę 6. t. m. o 3. po połu­
dniu prezes Komitetu p. Bróchan z Polskiego

Anatol Krzyżanowski.
,S) Odrodzenie.

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
Jerzy zafrasował się. Jak tu leczyć, gdy 

przedew8zy8tkiem należałoby: okryć, ogrzać i na­
karmić całą rodzinę.

Powitany okrzykiem radości, jako zbawca w 
ciężkiej potrzebie, Orecki rozpakował szybko te­
czkę z przyborami chirurgicznemi, zażądał wody 
letniej, która się na szczęście znalazła i rozwiną­
wszy rannego z rozmaitych gałganów i chustę 
czek, na razie krew tamujących, przystąpił bez­
zwłocznie do prawidłowego opatrunku.

Był srodze pokiereszowany i poraniony, lecz 
deszczem przepojone, oślizgłe ubranie stawiło 
snąć opór nożowi, rany bowiem nie groziły bez- 
względnem niebezpieczeństwem. Obmyte wodą 
i benzyną, obłożone octanem aluminium i watą 
hygroskopijną, obandażowane wreszcie silnie, da­
wały nadzieję, przy krzepkim organizmie chore­
go, szybkiego zrastania się i pomyślnej kuracji.

Jerzy umył ręce, poczem zamykając pod­
ręczną swą apteczkę, nalał z płaskiej manierki 
kieliszek dobrego wina i podał je choremu.

— No, Andrzeju — mówił — wypijcie dla 
nabrania sił, a powiem wam, że choć dużo stra­
ciliście krwi, a za dwa tygodnie wstawać bę­
dziecie.

Choremu twarz cała radością rozbłysła.
— Pan doktór ino przez dobroć, a dla

Wilkowa, proponując na marszałka ks. proboszcza 
Wiśniewskiego z Czacza; ks, marszałek powołuje 
do pióra ks. prób. Cichewskiego z Śmigla.

Listę komit6tn powiatowego, na której stali: 
1) dr. S kar zyński z Spławia, 2) dr. Dziem­
bowski z Poznania, 3) ks. prałat Laubitz z Ino­
wrocławia, przyjęto jednogłośnie z okrzykiem 
Niech żyje p. dr. Skarżyński. Przemawiali: pan 
marszałek wieca ks, prób. Wiśniewski z Czacza, 
ks. Wolniewicz z Polskiego Wilkowa, ks. prób. 
Cichowski z Śmigla, p. Brechan z Polskiego Wil­
kowa.

Wiec odbył się poważnie, przy bardzo licz­
nym udziale, przeszło 400 csób stało pod gołem 
niebem, nie mając miejsca na sali.

Walne zebranie przedwyborcze 
na miasto Poznań

w sprawie wyborów do parlamentu odbędzie się 
w przyszłą niedzielę 13. stycznia w południe o 
godzinie 12. na sali Bazarowej, wejście z ulicy 
Nowej.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2. Sprawozdanie poselskie mecenasa B. Chrza­

nowskiego.
3. Wybór trzech kandydatów poselskich do 

parlamentu niemieckiego.
4. Wybór zastępcy delegata na miasto Poznań.
5. Sprawa agitacji wyborczej.
6. Wolne głosy.

Na powyższe zebranie uprasza wyborców mia­
sta naszego o najliczniejsze przybycie

Komitet Wyborczy na miasto Poznań:
Dr. Fr. Kożuszkiewicz, Stefan Chociszewski

przewodniczący. sekretarz.
Stanisław Offierski,

zastępca przewodniczącego.
Seweryn Wrzesiński, Antoni Marweg.

skarbnik. zast. sekr.

— Środa. Walne zebranie wyborcze na 
powiat ś r e d z k i, nie śremski, jak skutkiem 
omyłki drukarskiej mylnie podano, odbędzie się 
w Środzie w niedzielę 13. stycznia o 2. po 
południu na sali p. Banasińskiego na plantacji. 
Porządek dzienny: wybór trzech kandydatów na 
posłów do parlamentu, sprawozdanie poselskie 
dra. Alfreda Chłapowskiego, załatwienie 
różnych spraw i wolne głosy. O liczny udział 
uprasza

Komitet wyb. na pow. średzki.

— Rogoźno. W przyszłą niedzielę, 13. 
b. m. odbędzie się wiec wyborczy w Rogoźnie o 
godzinie pół do 1. po sumie na sali p. Krupskiego.

Komitet.

— Września. Wiec przedwyborczy na 
powiat wrzesiński odbędzie się w niedzielę, 
d. 13. b. m. o godz. 3. w Wrześni na sali 
Odeum.

Komitet powiatowy.

— Lwówek. Wiec przedwyborczy na po­
wiat nowotomyski odbędzie się w niedzielę, 
13. stycznia o godz. 4. po poł. we Lwówku na 
sali hotelu p. Wieczorka. Wszystkich wyborców 
naszego powiatu zaprasza

Komitet wyborczy powiatowy.

— Budzyń. Wiec przedwyborczy na po­
wiat cbodzieski odbędzie się w Budzyniu 
w niedzielę 13. b. m. o pół do 2. po poł. na sali 
p. E. Sella, na który zaprasza

Komitet wyborczy.

— W Krobi odbędzie się w niedzielę 
13. b. m. o godzinie 4. po południu na sali 
pana Pomorskiego wiec przedwyborczy. O liczny 
udział uprasza

Komitet.

~ Żerków. Zebranie wyborcze dla po­
wiatu jarocińskiego odbędzie się w niedzielę 
13. b. m. o godzinie pół do 6. po południu na 
sali p. Rejka w Żerkowie, na które szano­
wnych wyborców zaprasza

Komitet powiatowy.

pocieszenia tak pewno mówi ? — zapytał głcsem 
drżącym, jak człowiek, który chce aby mu za­
przeczono, powtarzając wieść radosną.

— Mówię najświętszą prawdę. No, a teraz
— ciągnął, pochylając się ku choremu — sami 
swoi tu jesteśmy, niechże mi więc Andrzej powie, 
proszę, czy wie chociaż, kto go tak pokiereszował? 
Kto tak zdradnie, a po zbójecku nastawał na 
was, człowieka cichego i spokojnego, a ojca licznej 
rodziny ?

Chory nie namyślał się ani chwili.
— Wiem, proszę pana doktora. Chociaż 

uderzył mnie zdradziecko, z tyłu, ale gdy upa- 
dłem, pochylił się, aby mnie żgnięciem w bok 
dobić i wtedy poznałem go cdrazu. Napróżno dla 
deszczu widać, miał kołnierz podniesiony i czapkę 
nasuniętą na oczy, widziałem go tak wyraźnie, jak 
Boga przy skonaniu oglądać pragnę.

Jerzy zastanowił się sekundę.
— Czy chcecie zeznanie to powtórzyć przed 

policją? — zapytał. —- W takim razie można 
zawezwać ją zaraz; spisze protokół, a zbójca dziś 
jeszcze, lub jutro pod klucz się dostanie.

Chory, wyczerpany poprzedniem opowiada­
niem, milczał chwilkę, a wśród obandażowanej 
jego głowy i zapadłych policzków, widać tylko 
było parę mądrych, [siwych oczów, wpatrzonych 
badawczo w twarz Oreckiego.

— A czyż to Andrzej Sikora taki już ostatni
— odezwał się wreszcie — żeby mógł swojego 
przed ruską policją denuncjować ? Ja bym już 
nie miał później ani śmiałych oczów do ludzi, 
czystego sumienia, panie doktorze. Jeszcze moim 
dzieciom wspominaliby kiedy, że ich ojciec był 
moskiewskim szpiclem.

— Kępno. Wiec przedwyborczy dla po- 
wiata kępińskiego odbędzie się w niedzielę 13. 
bm. o 3. na sali Domu Katolickiego.

Komitet powiatowy.

Wiece przedwyborcze 
w Prusach Zach.

odbędą się:
W niedzielę 13. stycznia 1907 r.

W Cekcynie o godzinie 1.
W Bysławiu o godzinie 4.
W Lubiewie na sali p. Lamparskiego o 

godzinie 1. po południu.
W Lidzbarku zaraz po nabożeństwie na 

sali p. Boettchera.

— Więcborek. Wiec przedwyborczy na 
Więcborek i okolicę odbędzie się w niedzielę 
13. stycznia o godzinie 4. na sali p. Rywolta w 
Więcborku.

— Wiec w Grucznie odbędzie się w 
niedzielę 13. bm. o godz. 1. po południu na sali 
p. Kamińskiego.

— Wiec W Warlubiu odbędzie się w 
niedzielę 13. b. m. o godz. 6. po poł. na sali p. 
Popławskiego.

— Olsztyn. Polski wiec przedwyborczy 
na okręg olsztyńsko-reszelski odbędzie się w Ol­
sztynie w niedzielę, 13. stycznia w południe o 
godzinie 12. w sali p. Frindta w ulicy Polnej 
(Feldstr.) obok małego dworca.

Na wiecu tym przedstawi się wyborcom nasz 
polski kandydat na posła.

Ponieważ trudno będzie w innych miastach 
salę na odbycie wieca dostać, przeto jest bardzo 
pożądane, aby każda wioska przynajmniej kilku 
wiecowników dostawiła, a ci następnie mogliby 
zaagitować w swoich wioskach.

Wszystkich wyborców polskich zaprasza na 
wiec ten najusilniej

Polski komitet wyborczy 
□a okręg olsztyńsko - reszelski.

— Dwa wiece na Łuźycach odbyły 
się w Trzech Króli, mianowicie w Złokomo- 
rowie z udziałem 250 wyborców iw R e z i z 
udziałem 200 osób. Obydwa wiece urządził 
Polski komitet Polityczny. Postawiono na nich 
jednogłośnie kandydaturę p. Leona Czarliń- 
s k i e g o z Torunia. Socjaliści usiłowali prze­
szkadzać w rozprawach, ale nie mieli szczęścia.

Walka o naukę religji.
— Kary za żmudę szkolną. Fos. 

Ztg. donosi, że p. Ziemniewski posłał swoją córkę 
do krewnych w Królestwie Polskiem, aby nie po­
trzebowała się uczyć po niemiecka (?). Ponieważ 
uczynił to bez pozwolenia władzy szkolnej, musi 
płacić karę za żmudę szkolną. Sąd ławniczy po­
twierdził w piątek karę po 1 marce dziennie, ra­
zem za 23 dni, a w razie niezapłacenia za każdą 
markę dzień aresztu.

W tej samej sprawie toczyły się w piątek 
procesy przeciwko kilku innym ojcom, którzy nie 
zapłacili kar nałożonych im za nieposyłanie dzieci 
do aresztu. Sąd skazał wszystkich na kary po 
1 marce za każdą zmudzoną godzinę, mianowicie 
p. Kudlińskiego z Górczyna na 7 mk., p. Chęciń­
skiego z Poznania na 30 mk., wdowę p. Wolnie­
wicz z Poznania na 3 mk. i mistrza szewskiego 
p. Dobę z Poznania na 2 mk. kary.

Wyrok na księdza.
Piła, 11. stycznia.

Ks. kapelan Kazimierz Stankowski z 
Potulic skazany został przez tutejszą izbę karną 
za rzekome podburzanie do strejkn szkolnego na 
600 mrk. kary i koszta procesu. Prokurator 
wniósł o 2. miesiące więzienia!

Jerzy ujął spracowaną dłoń robotnika i ser­
decznie ją uścisnął.

— Porządny z was człowiek, Andrzeju — 
zapewnił ze szczerem uznaniem.

— I tamtem, panie doktorze, nie zbój 
żaden; był zawdy poczciwym człowiekiem. Do 
piero jak przystał do socjalistów, jak mu zaczeni 
mówić: ząb za ząb, oko za oko, a kto nie nasz, 
to wróg, tak ci go złe opętało i z nożem do 
mnie. Jak kiedy oprzytomnieje, to się poprawi. 
Za cóż go mam gubić? Mnie tam uczyli z ma- 
leńkości: kochać ten szary proch i dla niego 
pracować, a bliźniego miłować, jako siebie samego. 
Niech mu tam moja krzywda letkom będzie.

Dźwięk dzwonka rozległ się w tej chwili na 
schodach.

— Jezu Nazareński, ksiądz idzie z Panem 
Bogiem — zawołała z pobożnem wzruszeniem 
kobieta.

Na progu, przed którym Wałek trzymał 
lampkę, dla lepszego oświetlenia drogi, stanął ka­
płan, młody, szczupły o ascetycznej postaci, która 
nie do tego należy świata. Jakkolwiek rówieśnik 
i dobry znajomy Jerzego, w tej chwili w świętej 
swej misji, nie widział go wcale, lecz usunąwszy 
się na bok, czekał w skupieniu szepcąc słowa mo­
dlitwy, podczas gdy kościelny zapałał przynie­
sione ze sobą świece i gromnicę przez Andrze- 
jową podaną, a służącą już paru pokoleniom może.

Jerzy, który przy wejściu kapłana, na głos 
dzwonka przyklęknął, teraz nie chcąc w ciasnej 
izbie przeszkadzać spowiedzi, cofnął się ku drzwiom.

Tu wzrok jego objął raz jeszcze, tę ubogą, 
zimną izbę, którą Bóg nawiedził w tej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze sejmu pruskiego.
Berlin, 11. stycznia. Po załatwieniu wy­

boru prezydjum, które w niezmienionym składzie 
wybrano ponownie, przechodzi izba do obrad nad 
1. czytaniem etatu.

Pos. v. Erffa (kons.): Ponieważ konwent 
seniorów uchwalił, aby się ściśle trzymać rzeczo­
wych obrad i nie wygłaszać mów politycznych 
obliczonych na dalszą metę, więc będę mówił 
krótko, Dzisiejsze położenie ekonomiczne dowodzi 
bardzo wyraźnie, prawdziwości przysłowia: Jeżeli 
chłop ma pieniądze, to ma też je cały świat. Przy 
tej sposobności muszę też b. ministrowi rolnictwa 
Podbiel8kiemu wyrazić szczere podziękowanie 
za troskliwą jego opiekę nad rolnictwem. Pozycje 
etatu, przewidujące podwyższenie pensji urzędników 
przyjmujemy chętnie. Koniecznie trzeba też za­
radzić brakowi robotników w rolnictwie, który 
stał się czystą plagą. Indnstrja nie może się 
skarżyć, niejeden robotnik przemysłowy stoi się 
lepiej jak całe kategorje niższych urzędników. 
Życzę, aby państwo zawsze cieszyło się tak po- 
myśinem położeniem finansowem, jak dotjchczas. 
(Brawo na prawicy).

Pos. lir. Prascłima (centr.). Tak samo 
jak p. minister finansów uważamy finansowe po­
łożenie państwa za świetne. Pesymizm i zwąt­
pienie nie były uzasadnione, polityka celna Prus 
wydała doskonałe rezultaty. W etacie kultu 
nie widzimy pozycji zapewniających dodatki do 
pensji dla nauczycieli. Wniosek nasz o ogólne 
polepszenie bytu nauczycieli będziemy popierać 
z całym naciskiem, natomiast jaknaj- 
stanowczej wystąpiemy przeciw pod­
wyższeniu specjalnych dodatków na 
kresach wschodnich (Ostmarkenzulagen).

Co do taryfy kolejowej, to mnsimy zażądać 
jeszcze wyjaśnień, zdaje się, że pociągnie ona za 
sobą ogólne podrożenie jazdy koleją. Utwo­
rzenie nowych funduszów dyspozy­
cyjnych odrzucamy bezwzględnie.

Pos. dr. Friedberg (nar. lib.): Etat jest 
zbyt ostrożnie postawiony i zyski są jak zwykle 
za mało obliczone. O traktatach handlowych sądu 
jeszcze wydać nie można; dobrobyt w kraju jest 
objawem ogólnego wzrostu rozwoju ekonomicz- 
nogo, a nie specjalnem zjawiskiem w Niemczech. 
Wszelkie wnioski zmierzające do polepszenia bytu 
urzędników będziemy popierać. W zarządzie kolei 
jest dużo niedomagań, które muszą być usunięte; 
przeciw podrożeniu jazdy muszę się zwrócić sta­
nowczo. Gruntownej reformy wymaga sprawa do­
zoru policyjnego, jak to wykazała awantura w 
Köpenick. Jesteśmy gotowi poprzeć 
wszelkie zarz ądzenia państwa celem 
wzmocnienia niemczyzny na wscho­
dzie; ale uczynić tego nie moglibyśmy, gdyby 
rząd i nadal czynił błędy paraliżujące wprost całą 
naszą politykę względem Polaków.

Takim błędem było pozwolenie na osie­
dlenie się Franciszkanów w Borku 
nad granicą rosyjską, gdyż będzie to punkt kon­
centrujący dążenia polskie ze wszystkich trzech 
zaborów. Chciałoby się prawie wątpić w jedno­
litość naszego ministerjum, gdy ks. Bülow i p. 
Studt chadzają tak odmiennemi drogami.

Po krótkich przemówieniach do porządku 
dziennego posłów Pappenheima (kons.), dr. Por- 
s c h a (centr.), Friedherga i Hohrechta, przemawia 
jeszcze krótko minister oświaty Studt, broniąc 
się przeciw zarzutom ze strony posła Friedherga. 
Kwestja klasztoru Franciszkanów 
przedstawia się wedle niego zupełnie inaczej: 
przeciwnie ze strony narodow o-p ol- 
skiej zaczepiano gwałtownie kla­
sztor ten, jako przeszkodę we wiel­
kopolskiej agitacji.

Przemawia jeszcze krótko hr. Zedlitz 
(wolno-konserwatysta) a następnie zabiera głos

ks. prałat Stychel

Nie rozumiem ataków posła dr. Friedherga 
na ministerjum kultu, ponieważ nie występuje je­
szcze dostatecznie wrogo przeciw Kolakom. Tylko 
w jednym punkcie muszę p. ministra wziąć w 
obronę, mianowicie w sprawie klasztoru Franci­
szkanów na Slązku. (Wesołość). Pan dr. Fried- 
brerg nie potrzebuje się jednak skarżyć, jakoby ci 
Franciszkanie naród polski ściślej jeszcze złączyć 
mieli, to jest zbyteczne, Polaków łączy 
ciężka ich dola polityczna, cznjemy 
się jako jeden naród. Mowa tronowa 
zawiera zapowiedź nowych ustaw celem wzmo­
cnienia niemczyzny w dzielnicach wschodnich. 
My Polacy wiemy, co to znaczy, to nowy ucisk 
Polaków. Spokój na kresach wschodnich może 
dopiero nastąpić, jeńeli Polakom pozostawi się 
ich mowę, narodowość i prawo. Ale 
bezwzględnie i brutalnie przykłada się skalpel po­
lityczny do ciała polskiego. Gdybyśmy na wszy­
stko to zachowali spokój, to byłby to spokój 
cmentarza. Panowie nie możecie iądać, aby- 
śmy spokojnie to znosili. Siła nasza bę­
dzie wzrastać.

Rząd oskarżamy, ze uszczupla Polakom wol­
ność zagwarantowaną w konstytucji. Prawo na 
odziedziczone nazwisko rodzinne staje się zupełnie 
iluzorycznem; rząd wkracza w sferę rodziny; 
dzieci muszą się uczyć po niemiecku. Gazet pol­
skich nie wolno sprzedawać na dworcach. Ro­
zumny Niemiec (wesołość) musi sobie powiedzieć: 
Biada państwu, jeżeli w kościele, poczcie, kolei i 
innych urządzeniach, służących wszystkim, uprawia 
politykę ucisku narodowego. Tak samo podcina się 
całe życie ekonomiczne. Cud w istocie 
jest, że wolno jeszcze Polakom wziąć kęs chleha 
do ust (śmiech). Niemieckich adwokatów i leka­
rzy woła się do dzielnic wschodnich, aby Pola­
ków pozbawić chleba. Polakowi nawet nie życzy 
się własnego kawałka ziemi, własnego dachu nad 
głową. Ma mieszkać na obcej ziemi, pod obcym 
dachem, aby się poddał pod przekonanie tego 
obcego. Z brutalną siłą rozłożono 
dziecko polskie na stole operacyj-



Przed kilku miesiącami podaliśmy Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że obok podane nowe opakowanie z etykietą ogólnie znanych pa­
pierosów „Noblesse“ firmy naszej „Patria4 (Ganowicz & Wlekliński) zostało do 
cesarskiego urzędu patentowego zameldowane. Doniesienie to uzupełniamy 
dzisiaj wiadomością, że cesarski urząd patentowy zameldowane opakowanie 
z etykietą „Noblesse44 dla nas z dniem 24. listopada 1906. pod numerem 
92 419 — znak aktów — G 6878 klasy 38 zastrzegł i zastrzeżoną etykietę do 

. księgi ochronnej zapisał. Ostrzegamy zatem przed naśladowaniem i prosimy
Szan. Publiczność, aby zechciała nam o każdem naśladownictwie powyższej nowej zastrzeżonej etykiety łaskawie donieść. 
• V Zaznaczamy, że nowe zastrzeżone opakowanie z etykietą wyłącznie podług H3SZC£fO WłasnCfjO pPO- 
jcRtll ZOStałO Wykonane, i że projekt ten kazaliśmy zastrzedz, aby drogę zamknąć naśladowcom. Ponie­
waż stare nasze opakowanie', które także było wyłącznie naszym projektem, niezliczona ilość innych firm podra­
biała, spodziewać się można, że i tę nową dla nas zastrzeżoną etykietę podrabiać będą. Dla dobra własnego 
naszych Odbiorców będziemy jednakowoż odtąd każdego naśladowcę naszej nowej zastrzeżonej etykiety bez­
względnie sądownie ścigać.

Poznań, dnia 8. stycznia 1907.

Fabryka papierosów „Patria“

IO ST.-lSj}. <£•-
C'Q ARETTES
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OE LA FABfflQU^ pĄJPjĄ

GANOWICZ&WLŁKLIŃSKIaPOSFN

Wlekliński

Za liczny współudział w pogrzebie ś. p. naj­
droższego męża mego i najlepszego naszego ojca, 
oraz za pomoc i radę, współczucie i dobroć, oka­
zaną nam przez grono przyjaciół w ciężkim smutku 
naszym, składamy na tej drodze zapewnienie wdzię­
czności i serdeczne:

Bóg zapłać!
Pogrążona w ciężkim smutku

T. Kusztelanoua z dziećmi.

Szanownemu obywatelstwu miasta Poznania 
i okolicy donoszę uprzejmie, iż otworzyłem z dniem 
1. stycznia 1907 przy

ulicy Bismarka nr. 9.

a Szkołę muzyki, s
Zakres nauki tworzą:

gra na fortepianie, teorja muzyki, harmonia, kontra­
punkt, pisownia nut, liistorja muzyki i gruntowne 
przysposobienie do zawodu muzycznego.

Długoletnie studja i przeszło 30. letnia praktyka 
mnzyczno-pedagogiezna dają mi pewność, że wszelkim 
wymaganiom zadosyć uczynić zdołam.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa, pezostaję

z uszanowaniem

Stanisław Ogurkowski,
dyrektor muzyki

i członek komisji egzaminacyjnej „Berlińskiego 
Towarzystwa muzyczno-pedagogicznego na pro­

wincję Poznańską“.
Zgłoszenia przyjmuję od godz. 9—10. przed połudn.

od „ 2—3 po południu.
Warunki przyjęcia wysyłam na życzenie bezpłatnie.

Ofeiiwle

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie
nowości 

sezonowe
H|gjąg&vw 'wi®ltini wyborze, 

najlepszem wyso- 
sas=,£* naniu. Buty do kon­

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.
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Telefon 596.

Skład cygar i papierosów„HAVANA“
właściciel Kazimierz Małecki

Teieion 596. POZNAŃ
Skłafl główny: Ulica Wllhelmowska Nr. 13, w Hotelu francuskim. 

Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Rynku).
polecaCYGARA |l NOWOŚĆ! NOWOŚCI

w największym wyborze
■odleżałe, sprowadzane tylko z pierwszo 

rzędnych fabryk.
Papierosy z fabryk: 

„Piast“ i „Stella“.

„Wielkopolskie*
najznakomitsze papierosy tureckie 

100 sztuk 2 marki.
Wielki wybór tureckich, rosyjsk. 

i hercogowiiiskich tytoni.
GILZY.

ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszam wprost listownie, 
które natychmiast załatwiam.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

===== Telefon 888. ------ .

£ Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Polecam sic do dostawy

Chudeg. bydła
<io tneaii

także

i rozpłodowego
¡z Bawarii, Oldenburofl, Badenii, 
a Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 
£ prowincji
t, pod korzystnymi warunkami.
—< Kupuję także

| każdą ilość tłustego bydła
I es jagniąt i świń. »

Specyalność! Specyalność!

Meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd, 

wykonane w własnej pracowni.
— Wielki wybór materji zawsze na składzie. —

iW* ^Kompletne wyprawy.

oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 
najtańszych

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Setzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy)

scza

j I V U W tilled 
Kandel bydła w Swarzędzu.

Karisbadzka piekarnia 
W. Schwarz

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, clsleb 

1 ciasta.

Specjalność:
Sucharki i cłdeb Grachama.

Udzielam 10% rabatu także przy wysyłce w dom.

załóż. 1885. załóż. 1885

jKoneert
11-lelniego skrzypka

Zdzisława Dahnkiego
z łaskawym współudziałem j^ana

JK- £iehstaedta
pianisty

w środę, dnia 16. stycznia wiecz. o godz. 8.
na sali teatru Apollo.

Bilety: Balkon 4 mk. pierwsze 5 rzędów 3 mk. dalsze 
rzędy 2 mk. miejsca stojące 1 mk. u pp.

Ed. Bote i (J. Bock.

Fablo ćt Sarasate
skrzypek.

Sarlos Sołmn©
pianista.

Koncert na sali teatru Apollo 
we wtorek 22, stycznia wiecz. o godz. 8.

Bilety po 4, 3, i 1 mk, u pp.
Ed. Bote i G. Bock.

Chodowcy buraków!
Inżynier chemik szuka spółki do fabryki dającej od 1,50 — 
2,00 mk. za cent, buraków. Potrzeba 80 000 mk. i 50 000’ eent. 
bur. na pierwszy rok z czasem 150 000 centn bur. Poważni 
reflekt. i kapitaliści zechcą zażądać szczegół, pod „Inżynier 
chemik ' Red. Kurjera Pozn.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O, m, w Poznb.H.aniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

(Dodatek.)



Dodatek do 11. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 13. stycznia 1907.

nem. Polacy nie mogą respektować szkoły w 
dzielnicach wschodnich, ponieważ zapomniała 
o swoich wysokich zadaniach, ponieważ wyprzeć 
usiłuje język ojczysty, a nawet naukę religji na­
rzuca dziecku w mowie dlań obcej.

Dla tego muszą rodzice i dzie­
ci prowadzić walkę rozpaczliwą. 
Należy mówić nie o nadużyciach rodziców, lecz 
o nadużyciach rządu.

Minister oświaty Studt: Nie ze względów 
religijnych, lecz czysto politycznych 
zapoeząi kowano cały strejk szkolny. Ma on być 
zmierzeniem sił, lecz zakończy się wobec 
spokojnego i konsekwentnego stanowiska rządu 
klęską tych, którzy tak lekkomyślnie (fr,vol) strejk 
ten wywołali.

Hałas na ławach polskich ; głos ks. prałata 
Stychla : Lekkomyślną była prowo­
kacja rządu! Prezydent Krócher powo­
łuje mówcę do porządku.

Minister Studt: System, przeciw któremu 
zwraca się strejk, istnieje już od lat 23 i okazał 
się bardzo dobrym.

Administracja szkolna spełniła swój obowią­
zek i ekonomiczny rozwój Polaków jest bardzo 
dobry. (Ponowny hałas na ławach polskich.) To 
co uczyniła narodowo polska agitacja z dziećmi 
polskiemi nazwać trzeba zbrodnią pedagogiczną. 
Wyciągniemy spokojnie konsekwencję naszego 
programu i przeprowadzimy nasze zadania. Ks. 
pos. Stychel niech mi przytoczy taki artykuł 
wiary katolickiej, którzy orzeka, że nauka religji 
ma być udzielana zawsze w ojczystym języku.

Potrzebnym jest tylko dowód, że dziecko 
włada danym językiem, a dowód ten w każdym 
przypadku bywa przeprowadzony. Nie uczy­
nimy Polakom tej łaski, aby środkami 
przemocy tworzyć męczenników, ale 
stanowczo i konsekwentnie będziemy zmierzać do 
celu, który sobie postawiła administracja szkolna.

Z kół parlamentarnych piszą nam:
Berlin, 11. stycznia.

(Wrażenie mowy ks. prał. Stychla.) 
laba nie zbyt zapełniona. Na mównicę

wchodzi ks. prał. Stychel. Wśród zgromadzonych 
znaczne zainteresowanie. Ks. prał. Stychel mówi 
w ostrym tonie oskarżyciela, który nie ma 
już dla rządu ani jednego słowa łagodniejszego. 
Bezwzględnie smaga system pruski, staje otwarcie 
i stanowczo po stronie rodziców i dzieci polskich, 
„którym nie pozostało nic innego, jak stoczyć 
walkę rozpaczliwą“.

Między innemi porusza też ks. prał. Stychel 
w piśmie Waszem zdemaskowane oszustwo poli­
tyczne S c h 1 e s. Z t g.

Ogólne wrażenie bardzo dobre.
Studt odpowiada, ale dość słabo i blado. 

Tylko końcowy zwrot, zapewniający, że rząd się 
nie cofnie, wzbudził ożywienie na prawicy i u 
nacjonał-liberałów.

Z zaboru rosyjskiego.
Aresztowanie 100 terorystów.

Warszawa, 12. stycznia (T. B. W.) 
Przeszło 100 terorystów aresztowano wczoraj 
we Warszawie. Skonfiskowano 18 karabinów 
i 23 rewelwerów. Wobec ostatnich zamachów 
zamierzają władze jaknajostrzej przeciw terorystom 
wystąpić. Z Petersburga nadchodzi wiadomość, 
że sądy wojenne skazały tam 5 terorystów na 
śmierć.

Drobne wiadomości.
— Siedem wyroków śmierci wydał 

dzisiaj sąd wojenny w Warszawie.
— Stwierdzenie. Ostatni numer Ro­

botnika, frakcji rewolucyjnej p. p. s. ogłasza, iż 
jej organizacja bojowa zabiła pod Łukowem dnia 
21. z. m. dowódcę pułku piechoty Włodzimier­
skiego, pułkownika Obruczewa, w Lublinie zaś w 
dniu 31. z. m. agentów ochrony Klocha i Adam­
czyka.

Położenie w Rosji.
Nowy naczelnik Petersburga.

Petersburg, 11. stycznia. (T. B. W.) 
Ogólnie przypuszczają, że w najbliższym czasie 
oczekiwać należy nominacji dotychczasowego na­
czelnika miasta Rostowa generał majora Oraczew­
skiego na stanowisko gradonaczelnika Petersburga. 
Draczewski z działalności swej w Pinlandji i w 
Rostowie znany jest jako zawzięty reakcjonista.

Stracenie zabójcy Pawłowa.
Petersburg, 11. stycznia (T. B. W.) 

Morderca generała Pawłowa, którego wczoraj sąd 
wojenny skazał na śmierć, został dziś w nocy po­
wieszony.

Język zgromadzeń wyborczych.
Petersburg, 11. stycznia. Na skutek 

zapytania generał-gubernatora wileńskiego, ko­
wieńskiego i grodzieńskiego, ministerjum spraw 
wewnętrznych wyjaśniło, że wszystkie manipulacje 
wyborcze na wszystkich stopniach rozwoju po­
winny być prowadzone w języku rosyjskim, jak 
to już wyjaśnił senat w ukazie z dnia 19. maja 
nr. 70.

Sprawa odłączenia Chełmszczyzny.
Petersburg, 11. stycznia. Rada mi­

nistrów przystąpiła do rozpatrzenia kwestji odłą­
czenia Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego.

Zdaniem kilku mówców sprawę tę należy wyłą­
czyć z zakresu kompetencji rady ministrów i od­
łożyć do czasu zwołania Dumy.

Wiadomości polityczne.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 12. grudnia (T. B W.) W izbie 

deputowanych wygłosił prezydent B r i s s o n zwy­
kłą mowę wstępna, w której wezwał izbę do po­
święcenia wszystkich sił dla przeprowadzenia 
demokratycznych i socjalnych reform.

W senacie oświadczył prezydent Dubost 
w mowie wstępnej, że połączyć trzeba szacunek 
przed wyznaniami z «statecznem oddzieleniem 
państwa od Kościoła, i że w każdym razie należy 
zastosować zasady spokojnej tolerancji.

Potem rozpoczęły się obrady nad budżetem 
państwa, przy których główną mowę wygłosił 
były minister finansów Poincare, krytykując 
ostro budżet na rok 1907., który reprezentuje po­
litykę finansową rujnująca kraj i niszcząca wszel­
kie pomyślne rezultaty osiągnięte poprzednio. 
Oszczędności nie można robić na koszt narodowej 
obrony. Francja musi posiadać silne wojsko i flotę. 
Odpowiedzialność za fałszywy budżet ponosi nie 
obecny minister, tylko izba, która jego (mówcy) 
plan finansowy odrzuciła.

Reforma wojskowa w Anglji.
Londyn, 12. stycznia. (T. B W.) Minister 

H a 1 d a n e wygłosił w Glasgowie mowę, w której 
przedstawił plan gruntownej reorganizacji armji 
angielskiej, aprobowanej już przez króla i mający 
być w tych dniach ogłoszony. W miejsce korpusu 
armji z kilku mniejszemi dywizjami, mą się w 
przyszłości całe wojsko lądowe składać z 6 dy­
wizji po 3 brygady i z 4 brygad kawalerji. Także 
artylerja ma być przydzielona poszczególnym dy­
wizjom. Haldane wyraził w końcu mowy poważne 
wątpliwości co do zaprowadzenia powszechnej 
przymusowej służby wojskowej

Mimo ostatnich zastrzeżeń przeciw powszech­
nemu obowiązkowi służby wojskowej, na którym 
prawie wszystkie wojska kontynentalne się opierają, 
należy p. Haldanowi przyznać, że mimo libe­
ralnych poglądów politycznych na polu 
reorganizacji wojska niemniejszą rozwinął działal­
ność niż konserwatywni jego poprzednicy. O dba­
łości rządu angielskiego w dziedzinie obrony na­
rodowej świadczy wiadomość, że komisja dla obrony 
narodowej prawdopodobnie odrzuci plan budowy 
tunelu pod kanałem La Manche ze względu na 
bezpieezeństwo kraju.

Emir Afganistanu w Indjach.
A gra, 12. stycznia. (T. B. W.). Wicekról 

Indji Earl of Minto złożył rewizytę emirowi, 
który go przyjął w wspaniałym namiocie, prosząc 
go, aby uważał namiot ten za terytorjum afga- 
nistańskie. Następnie odbył się bankiet u wice 
króla indyjskiego, przyczem tenże wniósł zdrowie 
swego gościa. Emir odpowiedział toastem, w któ­
rym dał wyraz żywemu zadowoleniu z powodu 
podróży swej do Indji i z naciskiem podniósł 
przyjazne stosunki łączące obydwa kraje

Podróż emira Afganistanu do Indji ma dla 
Anglji doniosłe znaczenie polityczne ; Afganistan 
jest bowiem jedną z placówek azjatyckich, które 
leżą w sferze interesów angielskich. Przyjazne 
więc stosunki z tern państwem były dla Anglji 
zawsze bardzo pożądane a wizjta władcy tego 
kraju w Indjach podniesie niewątpliwie znaczenie 
Anglji u wszystkich ludów centralnej Azji.

Nasze sprawy.
Pierwsze Towarzystwo polskie 

w Badenii.
Sandhofen, w Badenji, 8. stycznia.

Zostało tu założone Towarzystwo Polskie 
.Zgoda“. Celem jego jest szerzenie oświaty po­
między rodakami tutejszymi, oraz prowadzenie do 
zgody i jedności, i niesienie pomccy moralnej i ma- 
terjalnej. Do zarządu zostali wybrani następujący 
członkowie: Anton: Nawrocki, prezes, Franciszek 
Szmaj, zastępca prezesa, Józef Nawrocki, sekretarz, 
Idzi Sarnowski, zastępca sekretarza, Michał Po- 
wąska, skarbnik, Seweryn Bukowski, bibljotekarz, 
Juljau Marczak, zastępca bibliotekarza.

Jestto zarazem pierwsze Towarzystwo polskie 
na ziemi badeńskiej. Udało nam się doprowadzić 
do tego, czego my od dawna pragnęli. Towarzy­
stwo zrstało założone 11. listopada 1906 r. Obe­
cnie mamy już 43 członków. Jest jednak jeszcze 
dużo ospałych, którzy się ociągają z wstąpieniem 
do Towarzystwa, ale żywimy nadzieję, że i tych 
z ezasem uda nam się przyciągaąć do siebie.

Żywimy nadzieję, że Towarzystwo będzie się 
pomyślnie rozwijało, ponieważ tutaj nie mamy ta­
kich korowodów z policją, jak to się dzieje w pań­
stwie „bojaźni Bożej“.

Adres skarbnika jest: Michał Powąska, Sand­
hofen b. Mannheim, Masestr. 490 II. (Baden).

— Do kasy Prowincjonalnego 
Komitetu wyborczego złożyły składkę 
za rok 1906 powiaty:

śremski, odolanowski, poznański zachodni, 
czamkowski, gnieźnieński, jarociński, między- 
chodzki, średzki, gostyński, strzeliński, szubiński, 
kościański, pleszewski, wągrowiecki, krotoszyński, 
chodzieski i żniński.

M. Więckowski, skarbnik. 
Teatralna 6.

W interesie zdrowia publicznego.
Otrzymujemy następujące pismo :
Polemika między księgarzami poznańskimi, 

wszczęta w ostatnich numerach Waszego pisma, 
doprowadziła do tego, że wyjawiły się winy i 
brudy, o jakich publiczność szersza mało miała 
dotąd wyobrażenia: podano książkę, noszącą 
tytoł najpiękniejszego poematu polskiego i nazwę 
najszczytniejszego naszego wieszsza, a będącą 
utworem rymowanym, rzucającym smutne 
światło i na tego, co się przez wydanie jej w 
tej owczej skórze najohydniejszego fałszerstwa do 
puścił i tych co ją a nas rozszerzali. Szłusznie zauwa­
żyliście, że w interesie zdrowia publi­
cznego musieliście wypowiedzieć krótkie uwagi 
o tej szmacie z bluźnierczym prawie tytułem a 
treścią pornograficzną Szkodliwą ona jest nie- 
tylko dla młodzieży, ale i dla dorosłych i nigdzie 
nie powinna być cierpianą, tak, jak trucizny, 
które tylko w aptece przechowywać wolno a 
których rozprzedać jest zresztą zakazywaną

Opis w niej nie tylko jest realistyczny, lecz 
wprost gorszący, bo do złego wiodący i nawet 
małżonkom szkodzić będzie.

Społeczeństwo ma obowiązek walczenia z tru­
cizną przez złe książki się wkradającą. Zdrowie 
publiczne nie jest możliwem -tam, Igdzie się po­
błażliwie patrzy na rozrost takiego . chwastu, który 
musiałby z czasem zniszczyć plon oczekiwany, jeżeli 
się zachwaszczeniu wcześnie nie zaradz''.

Społeczeństwo, walczące już i tak w trudnych 
warunkach, przedewszystkiem strzedz się powinno 
od tego niebezpieczeństwa, wiodącego do konie­
cznej zguby rodziny, narody i ludzkość całą. 
Inaczej zginąć musi!

Żaden wróg nie jest nam tak niebezpiecznym, 
jak ten, co w ten sposób ideały nasze niszczy i 
z błotem mięsza. Z żadnym też tak zacięta i tak 
systematyczna nie powinna się toczyć walka. Ka 
żdy do niej jest powołanym, jeżeli nie chce być 
odpowiedzialnym za poniżenie i zgubę społeczeń­
stwa, wśród którego źyje.

Wobec tego nie można się wahać, nie mo­
żna mieć żadnych względów. Trzeba postąpić tak, 
jak sumienie każę, t. j. niszczyć truciznę, a przed 
trucicielami się bronić.

Dr. Franciszek Chłapowski.

Wykłady dla urzędników gospodarczych 
w r. 1007.

Podobnie jak w poprzednich latach, zamie­
rzamy i podczas bieżącej zimy urządzić wykłady 
dla urzędników gospodarczych.

Wykłady odbyć się mają we wtorek, dnia 
29. i w środę, dnia 30. stycznia na wielkiej sali 
w Bazarze w Poznaniu, równocześnie z egzami­
nami, co do których interesowani' młodsi urzę­
dnicy zasięgnąć mogą szczegółów od W-go L. 
O s t e n a w, Poznaniu w Biurze naszem.

Wstęp na Wykłady kosztuje 3 mk.
Plan wykładów:

Wtorek, dnia 29. stycznia o godz. kwadrans 
na 11. do pół do 12. p. Trąmpczyński z Jaktorowa: 
„O utrzymaniu w dobrym stanie budynków, ma­
szyn i narzędzi.“

O godz. pół do 12. do 1. p. Brzeski z Kro­
toszyna: „O obchodzeniu się z robotnikami“.

Od 1 — 3 : Pauza obiadowa.
Od 3. do pół do 5. p, Leon hr. Żółtowski z 

Niechanowa: „Kiedy trzeba orać głęboko, a kiedy 
miałko ?“

Środa, dnia 30. stycznia o godz. pół do 9. 
do kwadrans na 11 p. Brownsfordj z] Białcza : 
,.O zyskownym chowie i tuczu trzody chlewnej“.

Od godz. kwadrans na 11. do pół do 12. 
p. Brzeski z Cieślina: „O paszy z odpadków cu-
krownianych względnie o skarmianiu cukru“.

Od godz. pół do 12. do 1. p. dr. Jackowski
z Wronczyna: „Nowe przepisy Towarzystwa zawo­
dowego zabezpieczeń od wypadku, obowięzujące od 
1. stycznia 1907“.

Od 1—3: Pauza obiadowa.'
Od godz. 3. do pół do 5: p. Chłapowski ze

Stawian: „Czego nas nauczyły ostatnie lata?“
Zarząd

Centralnego Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem 
Dr. T. Jackowski, prezes.

Ś. p. Bolesław Ziołecki.
Dnia 30. grudnia r. z. zasnął w Panu ś. p. 

Bolesław Ziołecki z Węgierskiego.
Śmierć nieubłagana okryła ciężką żałobą ro­

dzinę i rzuciła cień smutku na społeczeństwo 
nasze, któremu ubył znów jeden z cichych jego 
pracowników.

Śp. Bolesław urodził się w Kościanie 1854. 
roku z matki Ewy z Lossowów i ojca Romana 
Ziołeckiego, sędziego kościańskiego.

Nauki pobierał w gimnazjum Marji Magda­
leny, poczem poświęciwszy się agronomji, studjo- 
wał w Halli. Po ukończeniu nauk jął się pracy 
na ziemi ojczystej, a obowiązkom raz podjętym 
pozostał wiernym aż do śmierci.

Przez kilka lat dzierżawił Kozubiec, w do­
brach miłosławskich, potem wykupił z rąk ży­
dowskich majętność Węgierskie. Odtąd praca na 
własnej roli, praca codzienna, szara, znojna, stała 
się bitym gościńcem ś. p. Zmarłego, po którym 
kroczył wytrwale. Od rana do wieczora oddany 
tej szarej pracy, stał się też żywym wzorem, jak 
w pracę włożyć siebie, jak przez pracę ukochać 
każdą piędź ziemi ojczystej.

Ś. p. Bolesław odznaczał się prawym charak­
terem, a postępowaniem swem zyskiwał sobie 
szacunek i uznanie tych, co go znali.

S. p. Zmarły miłował przedewszystkiem tę 
cichą pracę codzienną lecz {rozumiejąc obowiązek 
obywatelski, nie cofał się od pracy społecznej w 
szerszym zakresie. Należał i pracował gorliwie 
w komitetach powiatowych, w komitecie wybor­
czym, w Tow. Pomocy Naukowej, blisko trzy­
dzieści lat był czynnym członkiem Towarzystwa 
agronomicznego średzko wrzesińsko gnieźnieńskiego.

Jako szermierz prawdy stawał zawsze w 
obronie swej narodowości, otwarcie głosząc swe 
zdanie, nieraz w ostrych słowach, n. p. na sej­
miku powiatowym.

Z poczuciem obowiązkowości, z zamiłowaniem 
do pracy łączył śp. Bolesław głęboką religijność 
a ta nadawała jego życiu i pracy charakter tym 
wznioślejszy.

Jako mąż, swej wiernie dzielącej z nim 
trudy i szczęście towarzyszki żony, ¡jako wzorowy 
ojciec, stał się przykładem dla dzieci swych, zo­
stawiając im po sobie najcenniejszą pamiątkę — 
pamięć uczciwego życia. Z Zmarłym schodzi 
do grobu jedna z tych szczeropolskich natur, 
miłujących tradycję, chowających nieraz pod 
trochę ostrą powłoką najszlachetniejsze serce i 
uczucie braterstwa dla drugich.

Cześć jego pamięci.

Ze świata.

Straszna katastrofa pożarowa. 
Strasburg, 11. stycznia. (T. B. W.) O

okropnem nieszczęściu we wsi Geispolsheim do­
noszą gazety jeszcze następujące szczegóły: Dziś 
rano o godzinie 6. spaliła się doszczętnie fabryka 
pieców Hubert i Sp. w Geispolsheim. Ogień po­
wstał z powodu eksplozji nagromadzonych zapa­
sów celuloidu i z przerażającą szybkością ogarnął 
cały budynek, odcinając wszystkie wyjścia, także 
tylko mała część robotników zdołała się ocalić. 
Dwudziestu jeden robotników i ro­
botnic zginęło w płomieniach. Ciała 
spalonych znaleziono natłoczone na jednem miej­
scu i do niepoznania zwęglone.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 12. stycznia.

Kalendarz. Dziś: Arkadjusza m.
Czesława.

Jutro: Oodfryda.
Bogumira.

Wschód słońca. Dziś: 8,9 zachód: 4,7
Jutro: 8,9 „ 4,9

Wschód księżyca. Dziś: 6,0 zachód: 2 27
Jutro: 7,12 „ 3,26

— * Przepowiednia powietrza na nie­
dzielę 13. stycznia: Umiarkowane wiatry zacho­
dnie; przeważnie pochmurno; lekkie opady bez 
znaczniejszej zmiany temperatury.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W sobotę komedja p. t. Nie chcę się żenić 

(Tripłe patte) przez Tristana Besnard i Andre 
Oodfesnaux. (Ceny zwyczajne.)

W niedzielę po południu o 3: Pani maj­
strowa z Chwaliszewa, wodewil w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami. (Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: Nie chcę się żenić 
(Triple patte), komedja w 5 aktach. (Ceny zwy­
czajne.)

W poniedziałek: „Górą Radziwiłł“, sztuka 
w 6. odsłonach ze śpiewami i tańcami. Ceny zni­
żone do połowy.

. We wtorek: „Bielmo“, komedja w 3 aktach 
oryginalnie napisana przez Marję Kościelską. Ce­
ny do połowy zniżone.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Binro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10 — 1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią- 
jek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka L 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskieh 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi L 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.



— * Bibljoteka Kaczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyncze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na wybory na G. Slązku złożył 
w dalszym ciągu:
St. P. z Yietz 2,00 m.
Z. N. D. 20.00 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas i5y,75 ni.

Dni3 7. b. m. odesłaliśmy, dr. Hylii 
w Katowicach na G. Slązku 122J0 m.

Pozostaje u nas 37,65 m. 
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na Czytelnia Ludowe złożyli w dal­

szym ciągu:
Z. N. D. 20,00 m.
Razem z poprzedniemi złożono ü nas 202,20 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Koncert Sarasatego. Pan Pablo 

Sarasate, którego koncert ogłoszony jest w dzi 
siejszym numerze, wybrał sobie za towarzysza 
występów artystę, który dotychczas u nas jeszcze 
się nie popisywał. Jest to profesor Carlos Sa- 
brino, rodowity Hiszpan, czynny w Guildhall Scool 
w Londynie jako nauczyciel. Tylko ze względu 
na sławę Sarasatego udzielono temu słynnemu 
pianiście urlopu w celu odbycia podróży koncer­
towej, gdyż zwykle profesorowie konserwatorów 
rezygnować muszą z popisów koncertowych.

— * Koncert Jahnkiego. Mały skrzypek 
11. letni Jahnke, którego koncert odbędzie się 
16 stycznia na wielkiej sali teatru Apollo obrał 
następujący program : Grać będzie pierwszą 
część. Koncertu Emoll Mendelssohna, Sarabandę 
i Bourrée na same skrzypce Bacha, Fantasia 
appassionata Yieuxtempsa, Romancę G- dur 
Boethovena i Mazurkę op. 26. Zarzyckiego. 
Interesujący program, który podajemy w dziale 
inseratowym dzisiejszego numeru, nadaje się do 
stwierdzenia postępów w grze małego artysty i 
spodziewać się należy, iż wszyscy melomani 
poznańscy podążą licznie na koncert.

— * Koncert. P. Marjan Więckowski we­
źmie także udział w koncercie urządzonym dziś 
w Bazarze na cel Stacji Sanitarnych. Bilety oraz 
artystycznie malowane programy nabywać można 
dziś przy kasie wieczorem od godz. 7 i pół pun­
ktualnie.

— * Na rzecz Stacji Sanitarnej w Ko 
bylnicy otrzymałam zamiast wstępnego na bal od 
pana F. Wizego z Dzierzchnicy 50 mk., od pań 
Marji Wizowej 10 mk. i doktorowej Rymarkiewi- 
czowej 10 mk.

Marja Halina Babińska.
— * Egzamin na pomocników fryzjerskich 

odbywał się w Poznaniu w ubiegły piątek i 
w poniedziałek tego tygodnia. Komitet egzami­
nacyjny składał się z mistrzów cechowych pp. 
Langnera, Czerwińskiego, Simrodta oraz starszego 
pomocnika Mikulskiego. Egzaminowi poddało się 
11 uczniów i złożyli go wszyscy. Z Poznania 
było sześciu: Geisler, Ctelewicz, Łosiński, Kałuża, 
Jajkiewicz i Zieliński, a zamiejscowych 5, miano­
wicie : Wiske ze Swarzędza, Czerniewicz z Buku, 
Jankiewicz z Szamotuł, Mayer z Mosiny i Le­
wandowski z Obornik.

— * Udział wyborców przy ostatnich wy­
borach do rady miejskiej przedstawia się według 
statystyki urzędowej w poszczególnych klasach 
i okręgach, jak następuje:

W 3. k 1 a s i e, w starem mieście, w 
pi8rwjszym okręgu (Stary Rynek) było uprawnio­
nych do głosowania 1351, głosów oddano 1020, 
czyli 75 i pół procent. — W drugim okręgu (ul. 
Rycerska) zapisanych 2083, głosowało 1704, czyli 
prawie 82 procent. — W trzecim okręgu (ul. Nau- 
manna) zapisanych 1763, głosowało 1220, czyli 
69 procent. — W czwartym okręgu (Chwaliszewo) 
zapisanych 2132, głosowało 1506, czyli 71 proc.

Na Jeżycach zapisanych było w 3. kla­
sie 2238, głosowało 1660, czyli 74 procent. — 
Na św. Łazarzu, zapisanych 1550, głosowało 
1152, czyli 74 procent. — Ńa Wildzie zapi­
sanych 2083, głosowało 1437, czyli 69 procent

W 2. klasie, w starem mieście, w pierw­
szym okręgu, zapisanych było 569, głosowało 
423, czyli 74 procent. — W drugim okręgu, za­
pisanych 510, głosowało 377, czyli 74 procent. 
— Na Jeżycach: zapisanych 321, głosowało 
268, czyli 83 i pół procent. — Na św. Ła­
zarzu: zapisanych 219, głosowało 180, czyli 
82 procent. — Na Wildzie: zapisanych 260, 
głosowało 212, czyli 81 i pół procent.

W 1. klasie, w starem mieście, zapisanych 
było 229, głosowało 174, czyli 76 procent — 
Na Jeżycach: zapisanych 29, głosowało 23, 
czyli 79 procent. — Na św. Ł a z a r z u : zapi­
sanych 36, głosowało 31, czyli 86 procent. — 
Na Wildzie: zapisanych 40, głosowało 38, 
czyli 95 procent.

W l. klasie na Wildzie Niemcy stawili się 
wszyscy. Z Polaków brakowało 3. Gdyby 
nie ta smutna okoliczność, mielibyśmy w radzie 
miejskiej dwóch radnych więcej.

— * Tow. Czytelni Ludowych. Wszelkie 
korespondencje w sprawie towarzystwa naszego, 
zakładania bibliotek itd., prosimy wysyłać wprost 
do biura naszego pod adresem :

Czytelnia Ludowa Poznań (Posen Bâckerstr. 
10). Adres skarbnika: Dr. Kapuściński Poznań 
(Posen).

— * Odczyt. W niedzielę 13. bm. o godz. 
w pół 8. wieczorem odbędzie się na sali Domi­
nikańskiej zebranie miejscowego Oddziału „Wy­
zwolenia“, na którem wygłosi zajmujący odczyt 
p. Cejrowski na temat: I. Alkohol a zwyczaje 
towarzyskie. II. czy abstynencja ¿sprzeciwia się 
Pismu św. ? Wszystkich przyjaciół i zwolenników 
idei zupełnej wstrzemięźliwości, szczególniej 
młodzież, zachęcamy do wzięcia udziału w ze­
braniu. Wstęp bezpłatny.

— * Żywy dziennik Hteracki zgromadził 
wczoraj na wielkiej sali Bazarowej nader liczną 
publiczność, zaciekawioną programem, oraz miej- 
Bcowemi siłami literackiemi i publicystycznemi. 
Gdybyśmy mieli do wszystkich prac odczytanych 
przyłożyć miarę krytyki literackiej, stosowaną do 
utworów literatów, cieszących się już wyrobioną 
i ustaloną renomą, niejeden z autorów Żywego 
dziennika niemile przyjąłby nasze uwagi.

W naszych warunkach i dobre chęci zasłu­
gują na uznanie, bo daleko nam do normalnych 
rozmiarów i głębin życia kulturalnego; narazie 
kontentować się musimy próbami położenia pod­
waliny przyszłego życia Między odczytanemi 
pracami było kilka o rzeczywistej wartości lite­
rackiej ; nazwisk nie wymieniamy, żeby reszty nie 
zniechęcić. W dzisiejszym numerze rozpoczynamy 
druk tych prac, które tematem i formą nadają 
się do naszego feljetonu. Sukces materjalny był 
największym, jaki wogóle w danych warunkach 
osięgnąć było można. Na Bractwo Kwestarskie 
zebrało się około 1000 mk.

Komitetowi pań, aranżującemu Żywy dzien­
nik literacki należy się szczere uznanie.

— * Odźwierny, ślusarz i maszynista zara­
zem, który z powodu udziału syna wstrejku szkol­
nym stracił pomimo 8 letniej sumiennej służby 
pracę w urzędzie pruskim, pragnie przyjąć na­
tychmiast podobne stanowisio jako zarządca domu. 
Zna się na centralnem ogrzewaniu i urządzenia 
elektrycznem. Zgłoszenia przyjmuje biuro Straży, 
Piekary 13. II. — Adres: Dr. Jaworski, Poznań 
Posen.

— * Z zabawy na Wzgórzu św. Łazarza 
na dochód budowy ochronki urządzonej, wpłynęło 
po odtrąceniu kosztów 505 mk. Pokaźny ten 
zbiór, mimo słotnego powietrza, zawdzięczamy 
głównie grze fantowej; to też ślemy na tej drodze 
staropolskie Bóg zapłać, szanownym ofiarodaw­
com fantów a mianowicie pp. Kasprowiczowi w 
Gnieźnie za znakomite nalewki, Markiewiczowi w 
Kostrzynie za obfity dar pierników, Komendziń- 
skiemu w Dreźnie i Drostemu w Bazarze za pa­
pierosy. Należy się także podziękowanie p. dr. 
Sobeskiemu (Gorgo), pp. Pfltznerowi, Cichowiczowi 
i Rolińskiemu. Wreszcie dziękujemy szanownej 
publiczności za liczny udział, oraz wszystkim, 
którzy nasz cel poprzeć raczyli.

Zarząd Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 
na św. Łazarzu.

— * Odezwa do majstrów siodlarskicli 
W. Księstwa Poznańskiego! W dniu 3. lutego 
r. b. o godz. 12 zwołują majstrowie siodlarscy 
ogólne zebranie wszystkich samodzielnie pracują 
cych siodlarzy do Poznania do hotelu saskiego, 
ul. Wrocławska 15. Celem owego zebrania jest 
zastanowienie się i obradowanie nad smutnem 
położeniem zawodem, dalej założenie Towarzystwa 
względnie związku siodlarzy z filjami na całe 
Księstwo. Głownem zaś zadaniem jest polepszenie 
kontraktów domiDjalnych, zwalczanie nieuczciwej 
i nierzetelnej konkurencji, staranie się o lepsze 
praktyczne i teoretyczne kształcenie uczniów i 
czeladzi, tudzież ujęcie w swe ręce handlu skór 
i towarów skórzanych, w końcu staranie się oto, 
aby prace rządowe lub od władz miejscowych 
poza okręg nie były wydawane.

O liczny udział uprasza
Komitet majstrów siodlarsiich.

Inne pisma uprasza się o łaskawe powtórze­
nie powyższej odezwy.

— * Bojkot wojskowy. Pos. Ztg. donosi 
że poznańska władza wojskowa zakazała od dnia 
8. bm. po.ząwszy uczęszczać podoficerom i sze­
regowcom załogi tutejszej do 100 lokali polskich. 
Razem jest w Poznaniu 140 lokali polskich, do 
których wojsku uczęszczać nie wolno. Ciekawym 
jest powód, który nakłonił władzę wojskową do 
tego bojkotu. Rzekomo gospodarze lokali polskich 
traktują gości polskich lepiej niż niemieckich.

Polecamy to nowe nadużycie posłowi pol­
skiemu, który zabierać będzie głos przy rozpra­
wach nad etatem wojskowym w parlamencie nie­
mieckim.

— • Bomby poszukuje prokuratorja poznań­
ska. Dla unikmenia nieporozumień nadmienić 
jednak należy, że nie jest to bomba dynamitowa, 
tylko wyrostek Wincenty Bomba, liczący lat 19, 
który uciekł z zakładu przymusowego wycho­
wania.

— * Dodatki kresowe. Regencja wypła­
ciła w Nowym Roku nauczycielom nadzwyczajne 
nagrody za skuteczne popieranie języka niemie 
ckiego w dzielnicach polskich. Poszczególni 
nauczyciele i nauczycielki otrzymali po 60 do 
100 mrk., a ci, którzy urządzali t. z w. wieczorki 
rodzicielskie w celach germanizatorskich, obdarzeni 
zostali nadzwyczajnemi gratyfikacjami w kwocie 
100 do 300 mrk. z funduszów państwowych.

— • Szczątki ludzkie znaleziono w piątek 
rano na placu budowlanym przy W. Garbarach 
nr. 30 31. Chłopcy bawiący się w dole wydobyli 
prawą nogę, lewą rękę i kawałek kolana. Skąd 
się tam dostały niewiadomo.

— * Fałszowanie mleka. Sąd ławniczy 
skazał w czwartek córkę gospodarską Katarzynę 
Chudzicką z Lubania na 20 mrk. kary lub 4 
dni więzienia za dolewanie wody do mleka.

— * Sprzedaż ryb. W urządzonej w czwar­
tek przez magistrat na placu Wronieckim sprze­
daży ryb morskich sprzedano razem 8 centnarów.

— * Z bruku. W czwartek po południu 
o pół do 5. spadł na Chwaliszewie pijany wo­
źnica pomiędzy koła własnego woza, uwikłał się 
w lejce i konie wlokły go cały kawał. Dz;wnym 
zbiegiem okoliczności nic mu się nie stało.

Pewien bezdomny stolarz błąkał się w 
czwartek w południe w napadzie manji prześlado­
wczej po ul. Szkolnej. Odprowadzono go do la­
zaretu miejskiego.

— * Zarząd Główny Towarzystwa Urzę­
dników Gospodarczych wskazać zaraz może 
Szanownym Fanom właścicielom dóbr ziemskich 
kilku urzędników żonatych, posiadających dobre 
świadectwa. Pośrednictwo zupełnie bezpłatne. — 
Zgłoszenia pod adresem: Towarzystwo Urzędników 
Gospodarczych, Poznań, ulica Ogrodowa 13.

— * Donoszą nam, że Lehmann, który po­
wiesił się w tych dniach w więzienia tutejszem, 
nie był garncarzem, lecz dekarzem.

— * Inowrocław. Tutejszy robotnik G. 
usiłował popełnić samobójstwo i powiesił się na 
klamce od drzwi. W krytycznej chwili nadeszła 
jego żona i przecięła powróz, a przywołany lekarz 
uratował życie niedoszłemu samobójcy.

— * Wronki. Aresztowany dnia 1. listo­
pada r. z. syn gościnnego Franciszek Kramer z 
Chojna, którego podejrzywano o zabójstwo królew­
skiego leśniczego Kiaua, przyznał się obecnie do 
winy, twierdzi jednak, że działał w obronie włas­
nej. Dnia 8. b. m. odbył się na miejscu zbrodni 
termin lokalny, na który przytransportowano także 
zabójcę, aby dokładnie stwierdzić szczegóły zbro­
dni. Ojca Kramera również w tych dniach aresz­
towano. Zarzucają mu sfałszowanie weksla.

— * Bydgoszcz. Policja sanitarna podjęła 
wszelkie środki ostrożności, aby zapobiedz dalsze­
mu szerzeniu się wybuchłej tutaj czarnej ospy. 
Wszystkie dotknięte chorobą osoby odosobnione 
w lazarecie miewają się lepiej. Pogłoska, jakoby 
jedna z nich umarła, okazała się bezpodstawną.

— • Złotów, Prusy Zach. W miejscowości 
Gr. Wóhlen(?) założył się 25-letni Ernest Wink­
ler z towarzyszami swymi, że ma odwagę do po­
pełnienia samobójstwa. Wszyscy uważali to za 
żart. Winkler poszedł jednak do sąsiada, odkupił 
od niego starą fuzję, nabił ją prochem i wodą i 
wystrzelił sobie w usta. Skutek był straszny. 
Cała głowa samobójcy rozprysnęła się w kawałki.

— * Z sądów.
— Ostrów. Piętnastoletni syn robotnika 

Marcin Zamiejski stawał 9. b. m. przed tutejszym 
sądem przysięgłych jako oskarżony o rozbój na 
publicznej drodze. Jak swego czasu donosiliśmy, 
napadł on pod Mikstatem na żonę gospodarza 
Ciechowicza z Kaliszkowic w celu rabunku. Zbro­
dniarz uderzył ją kilka razy ciężkim kamieniem 
w głowę, a gdy straciła przytomność, zabrał jej 
z koszyka 12 mk. i umknął. Przed sądem tłu­
maczył się, że nie zamierzał jej zamordować, a do 
złodziejstwa namówiły go inne osoby, do których 
należał także jego własny ojciec. Skazano go na 
6 lat więzienia.

Nowe wydawnictwa.
— Mowa żałobna, którą na nabożeństwie 

źałobnem za duszę śp. ks. Arcybiskupa, urządzo- 
nem przez Komitet wieca polsko-katolickiego w 
dniu 17. grudnia r. z. w kolegiacie św. Marji 
Magdaleny w Poznaniu, wygłosił ks. szambelaa 
Kłos, wyszła w osobnej broszurce nakładem 
autora i nabywać ją można w księgarni św. Woj­
ciecha.

Rozmaitości.
— Obława na jaskinie gry. Gra hazar­

dowa rozpowszechoiła się niesłychanie w ostatnich 
latach w Paryżu. Po uprawomocnieniu się usta­
wy o stowarzyszeniach z roku 1901., założono w 
Paryżu przeszło 50 nowych klubów, które nie 
podlegały nadzorowi policyjnemu. W klubach 
tych obroty były miijonowe. Obecnie prezes mi­
nistrów francuskich, p. Clemenceau, postanowił 
położyć tamę tym nadużyciom i wydał rozkaz 
wydalenia z granie kraju zagranicznych krupie­
rów, trzymających banki, oraz innych urzędników 
domów gry. Dotychczas wydalono 42 szulerów, 
a wszyscy są poddanymi belgijskimi. Głównym 
kierownikiem tego towarzystwa był również Bel- 
gijczyk, miljoner Marquet, który karjerę swoją 
rozpoczął od zmywania naczyń kuchennych w pod­
rzędnej restauracji. W ostatnich czasach zaś po­
wziął projekt zbudowania wielkiego domu gry w 
Nicei, któryby współzawodniczył z jaskinią gry 
w Monte-Carlo. Powodem do wydalań stało się 
wystąpienie zbiorowe wielkich krawców paryskich, 
którzy wystosowali do ministra petycję ze skargą, 
że panie z „wielkiego“ świata rujnują się w do­
mach gry i rachunków nie płacą, co oddziaływa 
bardzo szkodliwie na krajowy przemysł konfek­
cyjny. Clemenceau w obronie tedy przemysłu 
krajowego i moralności publicznej wydał ów roz­
kaz banicyjny.

— Noc sylwestrowa w Wiedniu. W Wie­
dniu Sylresterbammel nie jest czezem wyraże­
niem, ale rzeczywistością tak głośną, że niepodo­
bna o niej wątpić. Policja daje kawiarniom i re­
stauracjom licencję na oałonocną gościnność, a 
publiczności na taką miarę wesołości, która 
w zwykłych czasach skończyłaby się pro- 
tokułem na inspekcji! Publiczność, żądna swo­
bodnej a niewinnej zabawy, nie jest krępowana. 
Oczywiście w śródmieściu zabawiają się Wiedeń­
czycy z właściwą sobie serdecznością. Zamasko­
wanych uczestników nocnego święta było mniej, 
niż w r. z., ale za to jakiś wesoły facet nosił 
żywe i głośno kwiczące prosię, jako symbol szczę­
ścia. Jakaś grupa młodzieńców przeciągała tane­
cznym krokiem, ubrana w paltoty, odwrócone 
podszewkami na wierzch. Były także grupy mło 
dzieńców, którzy chwytali się nagle za ręce, ota­
czali panie i panny i wołali : Caruso ! — na co 
płeć piękna odpowiadała okrzykami prawdziwego, 
czy udanego może przestrachu. Na przejeżdżające 
omnibusy i fjakry amatorzy gimnastyki wdzierali 
się zręcznie, przeciwko czemu niezbyt energicznie 
protestowali woźnice.

Na dachu jednego z samochodów znalazło 
się nagle dosyć liczne towarzystwo nieproszonych 
gości, co wywołało gaudjum pośród publiczności. 
Kierownik samochodu z trudem pozbył się owych 
bumlerów, z których atoli jeden pozostał na dachu 
i podczas jazdy wykonywał pocieszne skoki, pró­
bując tańczyć. Sympatją publiczności cieszyli się 
młodzi ludzie, którzy z rozpaczą znakomicie udaną 
biegli tam i napowrót, wołając: .Gdzie moja 
droga teściowa?* Przed kawiarnią Lehmanna 
przy Kaerntnerstrasse przechodnie i goście w ka­
wiarni odgrywali komiczne pantominy, porozumie­
wając się przez ogromne szyby, niezasłonięte sto­
rami. W powietrzu brzmialy śpiewki wesołe, pi­
szczałki, trąbki, okrzyki: Presit Neujahr! —

piskliwe głosy pań, znajdujących się w opresji. 
Byli i tacy, starsi nawet ludzie, którzy z ogromną 
serdecznością ściskali ręce policjantom, a nawet 
brali ich w objęcia. Nigdy jeszcze nie panowała 
równie wzruszająca zgoda pomiędzy publicznością 
a policją. Cały bummel odbył się wzorowa, skoro 
policja uwięziła tylko 17 osób i to przeważnie 
z przedmiość.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 9. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Właśc. szkut Roman General-

czyk ż Cecylią Wojtkowską. Murarz Stefan No­
wakowski z Franciszką Banaszak. Mechanik Ed­
mund Schulz z Marjanną Wessoly. Feldwebel 
Fryderyk Krause z Elżbietą Winkler. Inżynier 
Maksymiljan Kuczyński z Berta Kuttner. Agent 
Wincenty Masek z Franciszką Witt

Slaby: Robotnik Teodor Blaschte z Józefą 
Haberland. Kowal Augustyn Noak z Emmą Rie- 
diger.

Urodzenia. Syna: Woźny Stanisław Gnitka. 
Murarz Piotr Nowaczyk. Inspektor Kazimierz 
Długołencki. Robotnik Walenty Wolski. Robotnik 
Walenty Działowski. Robotnik Antoni Grams. 
Rob. Franciszek Majchrzak. Robotnik Walenty 
Zerbin. Stolarz Roman Gałęźewski. Niezam. 
P. i L.

Córka: asystent telegr. Oton Dlmke, mistrz 
szewski Michał Jarmuszkiewicz, woźny regencji 
Emil Sauer, instalator Gustaw Brettschneider, 
kupiec Zdzisław Jerzykowski, robotnik Walenty 
Karmelita, niezam. L.

Bliźnięta: dwóch chłopców niezam. W., chło­
pca i dziewczę rob. Władysław Barczyński.

Umarli: szwaczka Jadwiga Zalewska 59 lat, 
wdowa Augusta Platschek z domu Landsberg 76 
lat, wdowa Teofila Witkowska z domu Tanczul- 
ska 78 lat, garncarz Hieronim Jurdziński 52 lata, 
mistrz krawiecki Ignacy Grzybowski 70 lat, aież. 
chłopiec rob. Stanisław Krzyżaniak.

Dnia 10. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Przykrawacz Aleksander Konie­

czny z Bronisławą Krzywińską, robotnik Francisz. 
Neumann z Antoniną Silską, murarz Stef. Zgoła 
z Jadwigą Chwirot, kowal Józef Kaniewski z Ja­
dwigą Kapczyńską. kelner Władysław Hellak z 
Eleonorą Gniatczyńską, mistrz malarski Bronisław 
Janiszewski z Maijanną Sroka, robotnik Kazimierz 
Srocząk z Agnieszką Grempka.

Śluby: Tkacz Ludwig Gelberger z Reginą 
Sturm, listonosz August Netzmann z Elżbietą 
Sperr, robotnik Tomasz Garczyński z Michaliną 
Szymańską, sekretarz Albert Wegner z Elżbietą 
Fiedler.

Urodzenia. Syna: Uczeń ciesielski Jan Mar­
chewka. właściciel piekarni Franciszek Kamiński, 
robotnik Michał Kraszona, robotnik Józef Noster, 
robotnik Ignacy Andersz, ślusarz Piotr Pawłowski, 
gospodarz Michał Paul, palacz pomocniczy Gott- 
fryd Krausser, stelmach Franciszek Dąbrowski, 
murarz Paweł Vogt, fryzjer Wojciech Wesołowski.

Córkę: Murarz Antoni Sehaefer, robotnik 
Paweł Świentek, robotnik Marcin Gorzan, ślusarz 
Wilhelm Kattke, handlarz węgli Filip Korcz, ro­
botnik Michał Tomczak, niez. J.

Bliźnięta. Dwóch chłopców: Lekarz prak­
tyczny dr. med. Teodor Weynerowski.

Zmarli: Wanda Karska, 68 lat. introligator 
Hermann Martini, 75 lat, wdowa Krystyna Fitz- 
ner z domu Lindner, 73 lata, nieżywy chłopiec 
niez. P., nieżywe dziewczę niez. D., gospodarz 
Marcin Muth, 72 lata. Sylwester Paczkowski, 
1 mieś. 22 dni, Marta Kattke, 15 minut, wdowa 
Anna Liersch z domu Dymkę, 83 lata, zamężna 
Łucja Grześkowiak z domu Wojciechowska 64 lata.

Dnia 11. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Malarz Michał Walczak z Ger­

trudą Reimann, robotnik Jan Grzegorzewicz z 
Stanisławą Kaczmarek, murarz Walenty Gośliński 
z Wiktorją Ceglewską, cieśla Jan Majewski z 
Marją Kitzmann, kotlarz Stefan Kubś z Leokadją 
Wilewską, robotnik Jakób Kaliszan z Katarzyną 
Stróżyńską, robotnik Jan Siwczak z Wiktoiją 
Stróżyńską, krawiec Antoni Wieczorek z Staniał. 
Grzechowiak, robotnik Franciszek Jóźwiak z An­
toniną Żurek, kupiec Jerzy Scłiyma z Frydą Wal­
ter z domu Poley, kupiec Antoni Jasiński z Jó­
zefą Wróblewską.

Śluby: Stanisław Czerwiński z Stefanią Wol- 
nowską.

Urodzenia: Syna: Feldfebel Karol Summa, 
cieśla Paweł Winter, gospodarz Andrzej Kalek, 
niez. M. K

Córkę: Dorożkarz Stanisław Jaykowiak, ko­
wal Albert Stebner, kupiec Jan Arlt, blachnierz 
Jerzy Sommer, malarz Kazimierz Bosiacki, robo­
tnik Oskar Schmalz, niez. V. P. F.

Zmarli: Teofil Klis 11 mieś. 5 dni, Kazim. 
Batuszak 1 r. 17 dni, wdowa Krystyna Fitzner 
z domu Lindner 73 L, Gabryel Hajduk 9 mieś. 
23 dni, wdowa Zuzanna Krutka z domu Szulc 
83 1., Marja Kolidowska 13 1. 9 mieś. 8 dni, 
Karolina Junghan z domu Schneer 79 L, Tomasz 
Dachtera 76 1., wdowa Anna Walter z domu 
Stange 70 1, Tadeusz Andrzejewski 2 mieś. 29 
dni, poljer murarski Edward Feld 41 1.

Towarzystwa.
— Posiedzenie wydziału naukowego Towa­

rzystwa Młodzieży Polsko-Katolickiej w Poznaniu 
odbędzie się w poniedziałek 14. bm. wieczorem 
o 9. w Domu katolickim. Na porządku obrad 
wykład p. Kucharskiego oraz bardzo ważna spra­
wa. Szanownych członków prosimy o liczne 
i punktualne przybycie. Geście mile widziani

Zarząd.
— Roczne walne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek, 14. h. m. wieczorem punktualnie 
o 8. na sali w Domu katolickim, św. Marciu nr. 
69. Na porządku obrad wybór nowego zarządu.

Zarząd.



— Murowana Goślina. Walne ze­
branie (roezne) Tow. Przemysłowego na Muro­
waną Goślinę i okolicę odbędzie się w niedzielę 
13. bm. o godz. 4. na sali p. Piątkowskiego. 
Na porządku dziennym wykład, sprawozdania 
zarządu, wybór nowego zarządu i wiele innych 
ważnych spraw. O jaknajliczniejszy udział 
członków prosi Zarząd.

— Roczne walce zebranie Koła Towarzy­
skiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę 13. bm. wieczorem o 7. na sali Domu 
katolickiego św. Marcin 69. Na porządku obrad 
wybór nowego zarządu. Szanownych członków 
prosimy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

— Roezne walne zebranie kółka śpiewackiego 
Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 13. bm. po 
południu o 2. na sali Dominikańskiej. Na po­
rządku obrad wybór nowego zarządu. Szano­
wnych członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie wydziału szewskiego 
a łona Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników 
Polskieh w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
13. bm. wieczorem o 6. na sali Domu katoli­
ckiego św. Marcin 69. Na porządku obrad wy­
kład i inne ważne sprawy. Szanownych człon­
ków prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Goście mile widzani. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa polsko- 
katol. Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 13. bm. o 4. 
i pół w domu św. Józefa. Na porządku obrad 
wykład oraz inne ważne sprawy. O liczny udział 
członków i gości uprasza uprzejmie Zarząd.

Tow. Wrocławska ulica 14. Wnioski o zniżenie 
wstępnego dla członków innych Tow. prosimy 
przesłać na ręce prezesa.
¿-..S & Wykładać będą :

Czwartek, 17 stycznia Bolesław Marchlewski. 
Parlamentaryzm i parlamenty europejskie.

Wtorek, 22 stycznia Dr. Hącia. O polskiej 
emigracji zamorskiej.

Dalszy ciąg wykładów ogłosimy później. 
Ewentualne zmiany daty, tematu i lokalu podane 
zostaną w pismach codziennych.

Sądzimy, że publiczność, a przedewszystkiem 
członkowie Tow. Młodzieży Kupieckiej, odwdzięczą 
się szan. prelegentom za poniesione trudy przez 
liczne uczęszczanie na wykłady.

W. J e r z y k i e w i c z, kurator.
Dr. Hącia, prezes. M. Wieczorek, sekretarz.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 12. stycznia 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Nasprzedaż wystawiono:
4486 sztuk bydła rogatego 
1324 „ cieląt
7560 „ owiec

10886 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:

a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­
niejsze, najw. 7-łetnie .

b) młodsze mięsiste, nieutuczone
i starsze utuczone . . .

c) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze .

d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
c) mało pasione....................................

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Wykłady z dziedziny prawa i ekonomji.
Staraniem Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej 

w Poznaniu odbędzie się w naznaczonych termi­
nach od godz. kwadrans na 10. do 10. na razie 
na salce pałacu Działyńskich — kurs naukowy, 
składająey się z wykładów z dziedziny ekonomji 
politycznej, prawa handlowego i prawa państwo­
wego.

Ażeby także szerszym kołom dać sposobność 
poinformowania się o najżywotniejszych kwestjach 
naszego życia publicznego i możność dalszego 
kształcenia się, zaznaczamy, że karty uprawnia- 
ące do uczęszczania na wszystkie wykłady są do 
nabycia za cenę mk. 3, — i na poszczególny 
wykład po 20 fen. u pana Drostego, ul. Nowa, 
I w biurze Towarzystwa, plac Wilhelmowski nr. 4. 
od godz. 11. do 2. i przy kasie.

Dla członków Tow. Młodzieży Kupieckiej i ich 
rodzin i Tow. uczniów handlowych wstęp bezpła­
tny, za okazaniem karty legitymacyjnej, a człon­
kowie Tow. personału żeńskiego nabyć mogą bi­
lety na wszystkie wykłady po 1,50 mk. i na po­
szczególne wykłady po 10 fen. w lokalu tegoż

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: p popyt; d=podaż; z=zapłacono ; 
n—mieco ; ułt=ultimo.

Tc-ndencja :
Dyskonto prywatne....................
Korony . . . ..........................
Ruble..............................................
3% niemiecka pożyczka państw. 
3%% pruskie konsole .... 
3%
8%2% poznańska pożyczka prow. 
3’/0 . » 1895
4% » poż. miejska 1900
31/2°/o pozn. poż. miej. 1894—1903 
■4% pozn. listy zast.* ser. VI—X. 
■•3%% . , . xi-xvn
4°/o - » . serya D
8% ... „A.

'<% ... . E.
31/2% ... . C

■>/o .... . B
•4% . . rentowe . . .
3%% »
4^///0 Pożyczka chińska 1898 .

, japońska . . .
, rumuńska 1894

'4V27o 
■47o 
4% ■ 
4%%

, rosyjska 1902 
. , . 1905

4% serbska renta.....................
Tureckie losy..........................
-4% węgierska r8nta w koronach 

polskie listy zastawne 
.Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
. anstr.-węg. kolei państ. ult. 
» lombardy
» Baltimore and Ohio 
. Canada Pacific . .

4% Si. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.

... banku darmstackiego

... . niemieckiego .
,. » dyskontowego „

. drezdeńskiego 
. półn.-niem. zakładu kredyt 
. austryack. zakładu kred. ult.
„ banku wsch. dla handl. i prz 

rosyjsk. banku dla hand. zagr 
... browaru Huggera 
,» ogólnego tow. elektr. 
j, tow. wyrobu drzewa Bendixa 
. tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

.» bochumsk. lejami stali . 
chem. fabr. Milcha . . .
cukrowni w Wschowie .

. kopalni w Gelsenkirchen 
,a kopalni w Harpen . . .
. *ov. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . . .
. Laurahuty..........................
, górnoślązkiego przem. żelaz.
. tow. wyr. cement, w Opolu.
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
„ poznańskiej sprytowni 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje auatryackiego zakładu kred.

, banku niemieckiego . .
. „ dyskontowego
. Laurahuty.....................

Tendencja:

ult.

ult.

12.
spok.

5%
85,05

215,15
87,-
98.25 
87-
94.75

101*10
95,—

101.90
97.10 

101,80
86,30

101,70
97-
86.30

96*75
97,40
94.60 
90,90 
79,80
91.30
83.75

146,75
96.10
88.75

183.50
164.25
148.50
35.25

120.50 
193,-
83.60 

156,—
131.50
175.25
140.90
243.30
187.50
159.30 
120,80 
217,-
122.75
142.60
138.25
213.50
102.50 
238,— 
251, —
239.50
148.75 
220-
218.90 
104,-
212.50
247.50
126.75
183.25 
224,—
317.50 
128,— 
187,— 
226,-

217.50
243.60
187.50
246.50 
spok.

11.
spok.

8%
85 —

215,15
87,10
98.20 
87,10 
94,75

100^90
95 —

102,20
97.20

102 —
86,30 p

101,80
97-
86.30

101,10
96.60
97.30
94.70 
91-
79.70
91.30 
83,50

146,75
96,25
88.60

183.25
164.10
148.50
35,40

121.40
194.40
83,80

155,80
130.25
175.25 
141,-
243.50
187.40
159.50 
121,—
217.25
122.50 
142,60
138.50 
214,—
102.50 
240,—
251.25 
240,-
148.10
220.50 
220,— 
104,—
210.50
247.40
127.40

222^50
317.50

227,60

216,10
242,40
186,-
244,50

mocna.

Wiadomości handlowe.
Toruń dnia 11. stycznia 1907. 

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 50 kg. w partyaeh, a
wa wyborowo oczyszczonych nasion 

najwyższych notowaniach.

dosta-
przy Marek

Koniczyna czerwona 1. 40—55
„ biała 30-45
. sbzwedzka. 35—65
„ ciała z szwedzką . 25—45
„ hmielowa żółta . 20—23

Inkarnatka rychła 25—30
Koniczyna przelot pospolity . 30—52
Seradela . 8—9%
Rajgras angielski (życica) 16-18“

„ włoski „ 18—22
Trawa kupkowa 45—58
Trawa miodowa 20—30
Kostrzewa owcza 16-20
Tymoteusz 20-27
Sporek .... 9—10
Wiczka piaskowa 15—18
Rzepak zimowy 18—20
Siemie lniąaę , , , , ÎS-16
Gorczyca żółta . , / ? 12—21
Łubin niebieski. 5,50
Łubin żółty 6,00
Tatarka . 8—9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta . 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

» » » » łąki suche 36,00
Otręby pszenne 4,50-4,80

„ żytnie .... 5,00-5,30
Makuchy lniane 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 7,20-7,20

Targ na okowitę.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń
styczeń-luty
luty-marzec

— 18%
18%
18¡/2

Targ na zboże.
PszneA, dnia 12. stycznia 1307. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ..........................177 —
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 152*—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owies (dobry) . . . . . . 153,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 12. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.
Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoszcz, dnia 11. stycznia 1906. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica i ' ' ‘ • > nom.................... 173—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żyto )■■■•: dobre, zdrowe
> ,. . (najmn. 121 f.) — 154 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stechły 132—150 mk.

Jęczmień z młynarzy... 136-140 mk.
( „ browarów... 150-160 mk.

Groch > 7 pa®zę............... 140—152 mk.
( do gotowania... 170—178 mk.

Owies z ..........................140—150 mk.
( najpiękniejszy.wyżej notow.

Berlin, 12. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty.........................
Marzec . . . . . 
Kwiecień ....
Maj.........................
Czerwiec ....
Lipiec....................
Październik . . .
Listopad .... 
Grudzień ....

>
ł~

183^-

184*25
ł
ł

ł
ł
ł

168,50

169^50
ł

»

ł
Î

168,75

170^-
ł
ł
ł

125J5O

123J5
ł
ł
ł

67,50
)
ł

62^50
1

55*50

f

Dla braku ożywienia z zewnątrz tutejszy handel 
zbożowy był bardzo spokojny. Małe interesy w za- 
kupnie żyta i owsa przyszły do skutku dopiero 
wtenczas, gdy podaż spuściła z ceny. Zboże loco 
trzyma się stale. Olej rzepny słaby. Powietrze : 
deszcz.

’ Weneław, dnia 11. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,60—17,60—18,00
„ żółta stale. 16,50—17,50—17,90

Żyto spokojniej..... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stałe..... 13,00—14,00—00,00
Owies spok..................14,10—16,00—15,40

Jałowice i krowy:

a) pełnomięsne, utuczone,
najprzedniejsze jałowice .

b) pełnomięsne, utuęzone, najprzed-

d) średnio pasione krowy ijałowice
e) mato pasione krowy i jałowice . .

82—86 mk.

77—81 mk.

67—73 mk.
62—65 mk.

79—83 mk.

74-78 mk.
63—64 mk.

00—00 mk.

71—72 mk.

69—70 mk.
62- 68 mk.
56—60 mk.

96-100 mk.

Koniczyna czerwona
„ biała
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski

Seradela świeża
Gorczyca
Rzepik latowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka

Buraki i marchew 
kulturne i mieszanki łąkowe 
zainteresowania.

pastewna, trawy 
obecnie bez

za 50 kg. 
Marek

42—55 
30-45 
45—60 
18—22 
35—46 
25- 27
19— 26 

8%-ll
16—22
20— 23 

í3/.—8%
14—20 

12%-13 
13-18 
7-7% 
4%— 5 

5%-5% 
7%-8%

Zapiski meteorologiczne
dnia 11. stycznia o 8. rano.

Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca............................... !

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 88—92 mk.

р) poślednie cielęta od cyca . . . 70—78 mk.
d) starsze małopasione cielęta (żarłoki) 60—64 mk,

O w c 0,
aj jńgńięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 79—82 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 73—76 mk.
с) średnio pasione skopy i owce (braki) 62—67 mk. 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00—00 mk.

s winie.
za centnar włącznie 20% tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane..................... 00—60 mk.

b) mięsite.............................................. 58—59 mk. k
c) małorosłe.........................................  54—57 mk.
d) maciory............................................... 00—55 mk

Przebien i tendencja rynku. Interes bydlę­
cy był mierny, cokolwiek pozostało niesprzedane. 
Handel cielętami poszedł spokojnie i bodaj rynek 
zupełnie zostanie uprzątnięty. Targ świński 'miał 
podobny przebieg. Wyborowe okazy osięgały ceny 
ponad notowanie.

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. ”, . .
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . .
niebieski pożądańszy

16,00—17,00—18,00 
00,00—14,00-15.00 
17,00—19,50—22,00 
00,00—10,00 - 11.00 
9,50—10,50-00.00

Wika spokojnie. ._ . . .' . 14,00—15^00—15^50
Kukurydza spokojnie.. 13,00—13,75—14,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24 00
Rzep zimowy spok........................  25,00-27,50—29,50
Siemię konopne............................... 23,00-24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

” , „ obce, stale.....................13,75—14,00
„ lniane szlązkie..................................... 15,50—16,00
” p °8ce spokojnie........................... 14,75—15,25
„ palmowe spok......................................... 14,00-14,25

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale . . . „„ „„ vu_oo ,

Tymotka spokojnie..........................19’,00—23’,00-25D0
Seradela bez interesu.................................... ..... 50—10 50
Inkarnatka spokojnie. . . . 16,00—18*00—20^00
Pszenne otręby...............................  10.25-00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50_1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,5*0—17*50
M ą czka kartoflana przednia . . . 00.00_17 00

S ł o m a za 600 kg....................................... 25,00—27,00
Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:

Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00-25,00
-ó y tni a piękna, stale,.......................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego . . . . 21 75 — 22 50 
Żytnia mąka na paszę ...... 11*25—00*00

Wrocław, dnia 11. stycznia 1906.
 Notowania mieii

44,00—52,00—58,00
25,00—40,00—48,00
40,00—52,00—58,00

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies. .
Groch Wiktorja 

„ mały. 
Rzep . . .

wyborow. średniego pośledn.
naiw. najn. naiw. nain. na, w. najn.
18 10 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90
17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
15 70 15 Í0 15 00 14 80 14 70 14 50
13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00
17 00 16 60 16 50 16 00 _ _
15 40 15 — 14 90 14 70 14 _ 14 20
20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 30
18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
29 50 — — 28 00 — — 26 00

Targ na cukier.
SSagdeburgi 12. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,55—8,70 
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( i
Melis ( ” ” <

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transita franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

styczeń
luty
marzec
maj
sierpień
paźdz.-grudzień

Tendencja: spok

Popyt

17,70
17,90
18,00
18,30
18,60
18,20

6,90-7,20

18,37V2

18,12%
17,62v;

Podaż

17,85
17,95
18,10
18,35
18,65
18,30

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

dżdżysto
zachm.
zachm.
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pogoda
mgła

C0
4
3
4 
3 
3 
3 
2 
2 
2 
2
5

Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Ryga
Wilno
Wiedeń
Lwów
Tryest
Zurych
Paryż
Rzym

pochm.
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
mgła
pogoda
zachm.
zachm.
pogoda

C’
1

—9
—2

2
1
3

—0 
6 
1 
1
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Tar^ na zboże.
Poznań, dnia 11. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica <fla>7ż 
( najniz.
( naj wyż.
( najniż.

Jęczmień / na!WZZ 
( najniz.

Owies < nNw7ź' 
( najniz.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

17 30
— — 17 — — _
— — 15 20 14 80
— — 15 — 14 60
15 60 15 40 14 80
— -- 15 — 14 60
15 80 15 40 15
15 60 15 20 -- —

średnica
ceny

17,15

14,90

15,08

15,40
Słoma prosta....................................................4,50—3,50
blaao...................................................................6,00-5,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 11. stycznia 1907.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina < ^nlki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina
Masło , .
Eój . . „
Jaja za kopę

»

3*20
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
1,80
2,60
1,20
5,60

ł
Î

3^00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40

2^20
1,10
5,20

»
Î

3*10
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,50 
1,80
2.40 
1,15
5.40

Targ na bydło.
Poznań, dnia 11. stycznia li 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

58 sztuk bydła rogatego 
431 „ świń chudych

„ „ tłustych
144 „ cieląt
27 „ owiec

2 „ kozy
_______ 491 „ prosiąt
Razem 1153 sztuk bydła.

Za 50 kg.
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły . .
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .
Krowy .... 37
Świnie .... 45—
Cielęta .... 55—56
Owce.....................
Krowy dojne za szt.
Warchlaki za parę 30—51 mk. 
Prosięta parę 18—27

36-39
36—39
32—34
45-50
45-50
30-32

300-360

31-34
31—34
24—28
40—42
37-42

210—270

38—43

Interes ociężały.



Cafe - ResUurant
wtaśc. Władysław Rohr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody. Główny wchód przy nl. Wrocławskiej.

N« Jwtęłceszy r. wielkim komfortem od. 
powiedcio urrądzony lok i JIOłotOny ’BV 

eeratmm miasta 
Znana polska kuchnia otwarta doi. w nocy. 

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obbdy od godz, 12 do 8.
Nakrycie l mk.

w abonamencie 12 obiadów 10 mb.
Wlxm « picMrwaaoraędliyah firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego _ 
pazaanehiegri browaru oraz prawda monachlj- 
«kiego i kułmhachskiego

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych
Telefon 2038.

Janku Xolrdezo-Przemysłowego 
Kwllecki Potocki 1 Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

umowy --------------- --------------------

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

eukterków miodowo- 
ŻYWokostowych.

Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny źywokostu (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f. 
i 30 fen. w mej drogerji również w wielu innych 
drogerjach i składach kolonjalnych tak w Pozna­
niu jak i na prowincji.

Aptekarza Z. Hitlera
drogeria l chemiczno - techniczne laboratoriom 

Poznań, św. Marcin 20.

Balowe
obuwie

poleca

dla Pań: atłasowe różno­
kolorowe, lakierki i cbe- 
vreaux, gładkie i artysty­
cznie haftowane, złocone 
chevreaux.

dla Panów: lakierki wy­
cięte, półbnciki i buciki. 
Ogromny wybór. Ceny nizkie.

M, Zabłocki,
ul. Berlińska 16.

Chorągwie
baldachimy,

ornaty,
hapy,
stuły.

Ołtarzyki.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,
latarki

etc.
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCBROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Wiszące
ga2owe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładani po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe # 
& maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia talhan.

J. Popławski, Poznań
św. Marcin 64.
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F^K^tllPPP ęfnlnLW Christoile i Comp. w Paryżu, 
jOkUŁlUuufa włuIuSAIu w gładkich i stylowych fasonach, 
w najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach 
Fi* fabrycznych.

12 łyżek stół. 26,40 mk. 12łyżeczek dokawy 13.60 mk 
W 12 widelcy „ 26,40 „ 1 łyżka półmiskowa 6,40 „

12 noży „ 28,80 „ 1 widelec „ 9,20 „
1 łyżka wazowa mk. 11,20 

Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

® sztućce srebrne
v fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych, 

tftkWielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 
•S z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach 
rA i stylach.

Poznań, ul. Wllhelmowska 21.
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Interes ciesielski
z nowożytnie założoną tra- 
czownią parową, w małem 
mieście powiatowe»- Tylnej 
Pomeranii (zachodniej) z oży­
wionym rnchem bndowlowym, 
bez konkurencji na miejscu, 
z widokami dla doskonałego fa­
chowca do tego piękny dsm mie­
szkalny, około którego siedm 
mórg ziemi się roztacza, jest 
zaraz do odsprzedania, gdyż 
posiedziciel teraźniejszy jest 
niefachowcem. Wyznanie i 
narodowość nie są przeszkodą 
żadną wnabyciu i powodzeniu 
rzeczonego interesu. Of. do 
Eksp. Kurjera pod H. G. 100.

Poszukuję

Fam. biura
Proszę tylko o piśmieun8 zgło­
szenia

atakat ör. Eogiich
w Bydgoszczy.

Finia 1 stvrvnia 1007 nnlrn nhvflT7.vłfim w miea-Dnia 1. stycznia 1907 roku otw-orzyłem w mieś­
cie pogranicznym Słupcy (bei Stralkowo)

kaucjonowane biuro rekomendacyjiiB
pod firmę

I
I

„Pośrednik pracy"
Dostarczam

robotników rolnych
w żądanych ilościach i terminach franco Strzałkowo. (|jSł 
Informacji udzielam listownie lub w Słupcy osobiście. ¿gas. 
Zamówienia przyjmuję do dnia 20. lutego 1907 roku.

Józef Chrzanowski.
ee@®eee®®e®«e®ee

Kamieniczka
niewielka, prawie nowa, o średnich mieszkaniach z ogrodem 
i placem do zabudowania, stosowne dla piekarza, rzeźnika 
lub innego zawodowca, położona na przedmieściu w Pozna­
niu w pobliżu koleji elektrycznej, z powodu wyprowadzenia 
się z Poznania tanio i z małą zaliczką na sprzedaż.

Zgłoszenia do Eksp. tego pisma pod O. I”. 202.

MIODY
Miód patoka kuracyjny i dese­
rowy z własnej pasieki w 5 kg. - 
puszkach po 6 kor. Miód do­
picia w demionach 4 litr, pe 
5,70 Ii. wysyła za zaliczką, 
opłatnie ks.

Wł. Mikitka,
proboszcz w Eupczyucacb, pocz­
ta Denysów Galicja.

W większych ilościach znacz­
nie taniej.

Poszukuje zaraz

ucznia
lub

waiantarjiasM
do swej drogerji

Edmund Ewert
aptekarz

w Mosinie — Moschin.

Xctnarki
przeszło 100 sztuk mego chowu; 
1906. harceńskie, aklimaty 
zwane, od 5,00 do 10,00 mk. 
wysyła za zaliczką, 8 dni próba-

Wacław Tilgaer
Pleszew

Spokojne pańskie oiieszL
o 6 pokojach z wszelk, wygo­
dami od 1. 4. 07. do wynajęcia 
nl. Ogrodowa 13. wysoki part.

2. Ziehung 1. KI, 216. Kgl. Preuss. Lotterie,
Ziehung vom 11. Januar 1907, vormittags.

Nur die Gewinne über 50 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
697 706 [1000] 92 [100] 836 1 092 106 33 359 86 437

88 520 778 2072 176 218 478 544 745 55 61 917 3108 631 
4111 40 [200] 559 960 99 5019 428 537 52 039 823 992 
6018 53 457 [100] 76 261 ]300] 301 561 95 006 927 702-1 
60 67 502 810 [100] 972 8276 677 773 868 913 33 01 91 
9167 313 41 80 547 60 84 915 10337 720 1 1302 207 09 
4S2 561 [100] 614 937 1 2380 201 75 719 4 7 970 1 3036 50 
59 91 251 571 704 6 811 98 997 1 4035 386 212 301 492 553 
660 772 1 5116 483 1 6088 98 303 339 66 47S [200] BOI 
17117 896 18052 [3001 336 368 [100] 654 707 803 31 75 
19130 221 541 99 647 920

20056 58 286 568 742 838 967 81 2 1 538 879 959
2 2253 486 628 2 3162 239 679 856 2 4041 OS 158 81 [2fl()|
99 866 957 2 5317 537 730 85 800 2 6983 282 653 824 2 7001 
222 722 61 913 20 55 98 2 8091 161 6 t 274 328 565 630 759
SS8 56 93 [100] 917 2 9009 92 118 20 206 32 80 300 31
431 738 57 59 30190 378 1100] 527 31 708 [10!>l 19 Oft 883
31178 255 347 623 91 754 32109 296 411 [100] 91 023 84
3 3261 747 65 800 3 4060 161 85 307 [100] 86 IlOO] 535 98 
[100] 804 954 3 5043 85 362 487 528 874 910 97 3 6.814 95 
445 539 50 63 779 965 3 7354 519 57 713 960 80 3 8159 212 
[500] 501 940 52 3 9283 735 98

40067 22S 311 424 026 759 957 [200] 70 4 1 086 955 
77 4 2029 43 281 331 403 75 912 4 3059 207 [2001 73 [200] 
349 93 477 519 [100] 4 859 878 [3000] 940 44146 254 572 
975 45231 370 93 069 70 7.30 860 903 46005 96 520 6011 
18 54 785 4 7072 130 42 276 425 78 743 850 904 11 57 
48035 123 95 366 431 70 [100] 686 787 4 9 314 411 11
631 5O180 200 376 553 788 895 905 5IÖ50 121 25 871 962
52013 287 395 603 72 839 5 3202 380 87 447 56 85 703
873 916 5 4017 52 92 108 45 56 434 516 724 flOOl floß
[lOOl 11 5Ś060 305 511 602 1100] 56276 591 690 716 21 
5 7390 439 549 5 8017 140 240 94 [200] 365 59167 77 
253 400 575 780 850 70 94 986

60122 74 205 65 431 506 656 [100] 57 950 6 10(14 291 
580 621 801 [200] 922 6 2112 270 341 510 11 53 96 727 30 
815 64 6 3 051 367 75 94 418 8S3 6 4011 859 82 99 521 95 
822 44 6 5376 702 10 806 87 6 6 068 214 401 655 [IO()|
736 820 [100] 909 6 7082 170 281 [100] 475 [100] 633 703 
867 902 [lOOl 26 93 68191 405 515 948 6 9067 119 43 408 
612 700 806 62 955 7 0058 201 395 628 50 734 7 1 084 4ü5 
riOO] 17 19 918 22 72125 37 48 296 328 43 49 448 9 7 611 
860 73163 493 774 820 86 7 4244 337 68 40!) 77 84 655 91 
75050 208 405 549 743 .S07 900 76026 295 1109] 854 936 
77115 |200] 569 650 80 r 200] 822 33 78 984 78Wi» [100] 
145 208 68 401 83 605 79123 211 419 544 717

8O099 130 161 515 765 998 8 1 047 [100] 62 213 574
765 884 911 8 2015 581 [200] 716 57 911 83096 203 306 
57 6 7 400 11 787 849 84123 27 69 248 394 699 781 910 
85123 632 flOOl 826 36 42 8 6215 360 437 648 852 908 
87196 239 371 94 [100] 870 8 8173 241 308 36 597 [100! 
681 89031 126 87 281 305 601 9O090 [200] 101 213 443
89 629 755 943 9 1 009 92 [200] 2G1 452 HOtll 500 2 036 
92109 56 206 68 389 405 18 [100] 24 595 316 817 29 52 
961 93194 341 966 98 9 4072 566 031 781 978 9 5111 242 
326 36 [100] 691 745 967 96 538 710 850 937 9 7060 284 
747 850 910 9 8602 715 897 »76 9 9042 190 22 4 40 SO l'tl 
80« 47

1OO030 79 502 86 637 79 808 1 01145 316 523 090 
. [100] 711 21 22 904 1 0 2031 523 1 03192 3,35 64 170 94 
506 616 768 823 962 [500] 104111 30 77 584 831 940 
1O51Ó0 35 445 661 712 845 1 06060 226 309 406 511) 638
57 746 [200] 76 817 1 07007 60 [200] 91 378 474 588 .933
108111 21 [200] 37 261 511 74 840 109187 726 46 
110484 680 82 89 735 111211 76 653 717 88 947 80
112089 138 534 650 IlOO] 725 27 844 113012 14 13t 392
406 536 66 781 114354 432 33 [200] 621 789 8/7 32 [2001 
115154 207 38 589 116129 421 [1001 lili) | (00.1 705 92 
988 117143 204 738 73 118449 80 668 724 52 93 119078
98 247 314 56 409 35 74 83 567 654 89 978

1202 19 319 519 90 700 121461 71 542 613 122940 
285 488 824 27 917 1 23074 486 IlOO] 960 88 1240'« 
16 128 [200] 350 442 844 1 25008 240 381 407 56 «70 73
766 77 846 968 1 26047 420 528 709 23 71) 99 ,810 97
12 7078 301 606 9 [1000] 730 [100] 883 1 28174 76 85 
96 262 391 536 775 814 86 1 29150 91 243 72 344 433 
«4 0 956 1 3O001 3 116 202 307 502 619 2S 13 1 075 168 
516 1 3 2020 35 164 305 864 963 J33010 [200] 107 287 
839 [100] 134002 59 142 207 44 86 619 23 69 770 93 
945 1 3 5043 73 104 46 211 24 56 94 524 723 806 [300] 998
13 6028 209 650 702 38 983 1 37150 73 [100] 221 381 
995 1 3 8234 428 516 79 95 [100] 699 866 987 1 39 287 
367 432 622 52 85 890

140037 200 404 89 623 756 75 880 87 1 41117 231 
401 95 760 1 42068 239 324 442 531 172 43 59 143180 
235 335 899 968 1 44028 118 325 43 444 684 91 702 937 
[200] 145009 135 46 77 277 9f 310 477 81 807 959

146167 282 93 638 732 828 906 69 [100] 147021 22» 
68 1)7 .159 54!) 65 66 691 810 [100] 938 1 48042 142 68 
664 93 721 968 1 49048 144 263 95 316 564 917 58 1 50084

531 C% 151022 233 690 708 960 1 52118 575 S86 
1531.8 466 640 878 1 54071 73 91 177 286 301 677 719 
80¿ 9¡>1 69 [1001 155178 218 645 50 778 887 938 39 
156<)"7 267 69 450 508 71 77 744 1 57332 438 540 606 
I0821.1 I IOOJ «97 1 59 011 17 159 212 485 894

160012 121 310 53« «23 760 77 800 1 6 1 629 [lOO]
89 H’-??2 359 lil ,i2‘ 841 935 1 62041 81 264 525 673 
761 163062 288 388 565 628 74 828 35 918 1 64032 92 
150 257 91 301 [2001 20 38 586 165006 211 45 [100] 
OOo 705 58 915 1 6610.! 1200] 21 69 333 465 932 50 167309 
16 8 247 32!) 433 50(1 731 887 900 1 69083 309 401 547 
S1!.720 Sfl) 9211 170137 15 526 66 Í300] 649 95 82®

IW9 119■ Mä 749 <M 87 808 976 [100]
833 77 934 173278 twój 310

420 84 9»1 174160 327 412 «01 884 994 97 1 75098
rnnni82-3?3 591 13 91 771 858 MO 17 6005 9 72 222 383 
1200] »(!,, 92 785 867 900 1 77216 19 528 603 709 27 
178.126 616 8(0 61 179051 321 33 74 447 601 74G 810 

1:> 66 976
18031!) 82 ,84 101 .35 81 91 «64 708 894 911 [MO]

26 181023 102 [100] 10 213 48 425 82 576 777 865 90
182004 109 92 ,12 51 411 526 85- «4 »7.- 183515
48 660 855 71) 950 1200] 18408» 130 [100] 306 423 549
«6« S71 940 1 8 5 278 503 90 654 724 864 916 54 59 75 
186153 7 t 273 526 16 026 724 58 [300] 187124 96 588 
674 77 887 960 1 88291 872 590 700 90 1 89185 442 61
[300 ] 567 623 869 1 90034 325 76 619 67 740 52 823
J®1348 56 530 608 722 Sfi 91 192273 450 573 634 906 7 
19 3 281 357 60 604 789 803 43 1 94149 364 462 63 566
«32 74 79,5 898 1 9 5089 139 80 [100] 291 463 511 822 34
91! 9-15 1 9 6063 168 864 93 906 11 197130 554 64 848
198111 .590 401 41 «83 784 [100] 846 1 99138 480 50» 
605 [200] 913 18 19 90

200017 97 194 208 380 714 894 98 987 [40 000] 
201154 757 [100] 996 2 0 2089 470 679 775 964 [200] 77 
88 2 03118 672 728 «0 [100] 20 4069 78 162 254 13001 
91 344 424 57 86 573 771 951 [100] 78 205186 [100] 
317 582 2 0 6021 218 324 690 749 84 2 0 7341 404 638 673 
93 2 0 8103 401 83 550 S72 904 2 0 9093 344 58 806 68 
77 2 1 0103 [200] 219 211280 013 710 2 1 2029 67 122 
148 «1 (¡05 32 700 9 [300] 23 [200 ] 921 213058 91 118
27 757 935 39 J.'iOO] 214 108 [100] 242 594 749 933
215164 225 361 115 «5 815 903 16 94 2 1 6040 129 379 
119 .«2 689 80« 217178 324 593 863 904 10 S8 218106 
399 «07 763 219066 151 282 406 29 593 719 59 897

2 2 0023 523 51 61!) 785 897 2 2 1 010 31 51 255 353 
6! SO 949 2 2 2 277 li 18 723 62 2 2 3036 381 296 597 729 
SOI 224«29 SI7, 2 2 5163 274 607 27 884 2 2 6031 134 

92 3,7 951 89 2 2 7089 165 460 98 [ 4001 524 741
228029 58 161 211 |200] 56 81 361 99 493 611 741 2 2 9077 
327 457 723 887 230179 258 77 619 [100] 23 1 267 379
¡16 «15 767 980 2 3 2050 275 393 593 677 [1001 233183
263 361 77 406 13 504 [4001 681 950 2 3 4060 110 72 390
«18 689 823 2 3 5153 271 387 489 596 «55 9?,2 236603
707 79 925 44 51 237197 529 925 238163 82 241 399 
«82 7«0 838 9!) 916 2 3 9029 156 688

24031« 50« SO 608 IlOO] 21 72 799 894 945 69 
24 1 284 506 1100] 680 711 42 2 4 2274 771 24 3081 478 
'I18 '%°-5 843 2 4 4295 427 666 68 741 90 909 6 4 66
24 5142 91 266 345 99 537 725 27 14 [100] 87 246121 
Í100] 76 691 97« 2470211 35 360 530 630 809 49 940 74 
248039 119 21« 717 892 2 49113 62 256 518 616 731 38 
911 ,0 2 5 0035 .101 3 « 71 235 38 74 304 14 662 775 974
25 1 025 88 145 232 [300] 71 94 379 440 503 24 90 683 
93 949 2 5 2037 120 210 524 716 62 2 53185 218 [300] 
338 [200] 447 554 647 732 2 5 4097 3Ö2 86 420 25 37 521 
IlOO] 62!) 36 821 904 53 255030 109 33 258 400 39 [200] 
«87 821 77 2 5 613« 93 328 94 425 98 515 655 2 5 7 006 
ij-2l4.3% 27 35 184 938 W> 889 258383 [200] 490 818 
2o903j 38 1.35 156 9.3 .31,8 645 7.39 57

2 6 0064 32.3 38 765 97 S93 [100J 261047 106 609 41 
65 IlOO] 706 1800] 957 262141 208 47 88 308 80 528 831 
2 6 3 048 7 2 98 [ 2001 250 701 2 6 4003 153 354 426 717 10 
9.3 976 2 6 5054 84 90 [1001 200 327 612 17 78 2 6 6099 »02 
.54 374 77 411 80 582 662 727 68 826 46 [100] 969 267155 
348 700 805 76 997 98 [100] 268274 769 [ 300] 864 954 68 
ggön’t 92 273 898 916 00 2 7 0041 iroO] 151 354 412
27 1 060 240 71 .341 408 .516 96 611 18 2 7 2088 127 57 223 
713 877 84 2 7 3 250 401 31 534 [100] 810 38 58 908 33 
37 2 7 4137 73 253 301 73 652 823 2 7 5095 253 394 401 89 
009 46 724 831 949 [20OJ 2 76157 253 70 311 72 413 648 
766 648 75 9S2 2 7 7030 191 271 89 [100] 423 45 63 SO 1300]
90 604 9 27 69 887 2 7 8013 14 198 413 96 601 726 880 [ 100] 
951 [100] 2 7 9265 395 634 837 [100]

28 0422 34 40 88-2 928 281159 82 234 53 64 308 
461 83 558 63 2 8 2031 52 127 89 332 506 72 91 668 829 
46 2 83116 48 200 79 577 751 947 [1001 50 284012 51 
97 186 215 95 701 78 2 8 5261 841 958 2 8 6070 Í21 S26
28 7080 171 241 375 704 344

2. Ziehung 1. Kl, 216. Kgl. Preuss. Lotterie,
Ziehung vom 11. Januar 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne über 50 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
133 309 31 491 .11 691 1314 590 637 751 8S6 911 2091

296 611 [100] 76 71)3 S27 97 ! 3111 32 IlOO] 61 313 439 566 
97 663 721 28 843 924 67 4l)27 67 1400] 107 240 [200] 317 22 
■422 569 843 [100] 945 5 313 529 8 7 663 69 85 851 0092 210 
53 [400] 58 348 597 636 SS 68 886 951 72 7074 333 [300J 
613 8014 51 221 386 4:1 24 64 9394 417 , 21 92 929 lOiä.i 
367 503 25 665 73 82 709 10 376 944 11003 50 62 317 76 
87 [200] 522 23 69« 311 12236 409 4 3 671 13195 462 680
712 43 803 67 902 24 14230 46 70 407 520 85 711 54 811 98 
99 915 15083 332 453 613 37 16271 354 487 684 811 55 970 
17038 171 77 374 411 30 726 49 803 18107 -301 33 75 671 
716 76 1S043 87 239 ¡91 611 790 806 73

20130 82 116 68 363 «98 923 2 1 036 SO ISO 210 51 
654 84 741 22102 304 597 681 94 872 2 3022 188 306 460 «31 
75 710 2 4069 173 [300] 204 32 490 550 625 702 27 [100] 33 
952 63 25045 99 166 478 996 26110 «77 994 2 Z060 139 312 

51b 916 24 51 28063 92 200 68 3S4 401 569 718 82 847 52
51 29413 [100] 635 766 883 [100] 922 30171 204 58 636 744 
LlOOl 849 3 1 054 123 479 520 I lOOJ 36 83 92 S29 921 32127 
215 6i 503 7 3 76 767 987 3 3 091 153 [100[ 299 i 10»] 125 
516 58 [200] 7-1 80 74-1 1200] 86 3 4082 5 7 351 93 151 062 
80 723 48 S00 3 5018 71 113 331 736 84 [100] 861 03t 36120 
657 823 947 3 7008 196 405 839 92 94« 38011 21!) 371 155 
[500] 581 600 873 3 9065 1100] 232 48 431 856

40305 688 944 83 4 1 028 125 [4üoi 201 541 [2001 637 
55 42162 259 373 86 560 617 732 SOI) 70 71 996 4 3004 174 
359 581 674 759 4 4059 62 91 230 313 4 5 00» [200] 6 520 
28 44 52 864 905 4 6161 320 418 570 616 31 [100] 80 813 
47163 455 630 734 35 823 913 48149 66 257 63 361 577 
603 51 755 829 62 87 961 87 LlOO] 91 49386 561 643 810 
920 37 5O048 88 392 813 945 86 5 1084 346 402 73 5 2020 
99 437 69 500 9 618 [100] 35 749 5 3025 58 77 125 531 [200] 
618 829 50 97 975 54178 718 69 5 5114 325 [100] 72 148 
803 16 56133 202 70 681 863 70 9!) 910 5 7102 256 542 684 
[300] 93 742 58011 74 87 483 59» 643 765 96 803 59127 
371 438 515 83

6O073 209 78 392 777 S60 967 61105 52 256 461 664 
708 812 932 [-200] 62048 576 705 41 S71 63 020 191 245 
320 485 737 64194 218 [200] 584 65052 119 447 86 752 877 
996 66177 81 387 415 16 78 524 604 10 63 67193 98 [200] 
346 470 565 678 728 35 63 981 68631 70 749 935 69075 
83 377 486 550 627 867 70115 353 755 959 7 1 067 116 32
73 222 390 642 89 930 7 2026 91 310 657 720 49 [300] S30 
68 977 91 73(118 51 258 334 58 456 927 7 4025 32 595 777 
813 47 92 923 28 62 [100] 7 5 245 727 905 7 6024 725 849 
988 7 7489 504 74 665 721 46 858 7 8052 [100] 2.15 328 
[500] 60 469 516 654 950 60 [100] 79196 529 «31

8O024 31 43 150 51 337 406 652 61 73 8 1045 153 602
74 978 8 2366 490 630 [100, 713 352 83471 584 97 691 953 
84165 337 805 913" [100] 20 85-162 [100] 597 704 66 [100] 
901 86444 743 898 8 7035 88 263 86 326 44 632 883 8 816« 
89019 32 174 426 42 510 35 617 9O190 312 528 733 9 1243
52 70 386 594 9 2272 394 647 815 988 9 3027 410 130 37 828 
935 9 4540 82 637 40 [100] 845 97 950 9 5186.90 233 368 
611 768 840 (¡7 9 6042 129 322 28 489 625 761 908 10 9 7082 
96 106 366 [200] 477 530 805 79 997 9 8252 358 883 686 
730 882 947 99044 15 131 42 236 353 428 69 568

100116 225 91 [300 483 507 44 94B 5ä 1O1204 94 
[100] 444 [100] 74 745 829 102243 354 8j| 747, 59 89 [100] 
854 934 1 03 017 190 405 37 874 1 04248 81 41K 525 37 003,
713 56 867 968 1 05087 519 62 95 732 1OÖ007 250 --39S 
[100] 535 600 867 [100] 977 1 07115 4 8 96 242 363 685 80 
733 74 [100] 888 1 0 8304 97 400 550 91 74? 73 lO900<) 
15« [1001 76 97 341 478 810 110213 450 588 815 8812 
1 11322 493 9 7 510 700 885 952 112161 289 303 4'S7 57 
794 113039 I.100J 176 280 484 553 623 53 82 890 [400[ 962 
114027 32 717 820 115052 166 346 699 738 [100] 40 
116086 311 33 574 «4» 91 830 913 117148 75 [100] 279 
[100] 570 [100] 118020 150 414 638 [200] 841 119045 
55 182 214 18 67 770

120004 197 247 95 351 [100] 121059 419 014 711 
853 911 [100] 122388 958 74 1 23023 177 264 464 87 700 
4 65 805 1 24082 167 [100] 221 41 478 664 775 78 98 928 
125195 214 79 524 -13 655 [300] 75 815 951 81 126406 
63 512 88 751 872 929 [300] 127065 148 55 89 94 246 362 
595 690 787 1 28009 259 323 439 558 612 41 [200] 86 724 936
12 9029 189 377 469 547 716 1 30184 366 75 679 820
13 1 309 49 526 895 1 32050 63 133 43 237 316 60 85 511 
688 936 1 33004 148 [100] 289 308 951 134074 86 251 
[200] 381 697 1 35101 69 347 80 571 768 1 36 047 113 29 
219 393 683 853 992 1 37071 167 288 422 524 635 53 72 
310 138079 [400] 199 220 355 676 977 1 39195 373 759 964

140183 637 909 44 141011 411 861 142184 91 245 
536 907 18 1 43013 53 156 [200] 241 357 439 591 670 779

85! 144062 296 121 «40 92 95 651 [200] 80 860 1 450,80 
138 67-1 »69 1 46067 10» 2(1!) 84 718 945 1 4700-1 277' 738 
76 »28 1 48237 325 17 428 7.32 1 49064 169 218 8i) 31.9 -.14 

630 703 88 »5 [1091 150-98 69 5« »•>» 151172 l.-l 7!
631 702 89 IlOO] 152032 56 188 311 137 flOOl 576 »,¡5 1209] 
15307S 238 96 433 '«. 735 ' snr 12 ' 1»O| 15 i
118 22 (12 309 -160 »3 «89 805 82 976 15517» -129 »{ «l'l 
156132 71 271 740 1 5700» 40 269 98 33» 500 874 158’.«9 

938 54 159021 c2,'
160108 20 25 307 

IIOOJ 16 2 011 207 18 82
es 719 951
4 7fi 78 938

16118« 277 
16 3004 120

376
9t

451
273

520 «11 786 1 6452« 631 7 56 (57 991 165071 25t 36;
444 513 60 «5 681 735 631 826 41 972 1 66007 382 •74161 81

89 868 1 6 7 031 57 76 105 469 SOI [ 200] 62» Í89 965
168-105 604 [100 OOO] 16 169010 38 »0 521 600 70 f
77 826 981 17O010 129 217 363 547 842 1 71 351 566
17 2087 333 [200] 473 96 574 75 654 7f!9 885 1 7310:! 94 700
68 [100] »2 1 74111 19 34 248 42-1 7' 17; I '<2
?12 378 502 4 81 60t 939 f,1 [100] 02 1 7 602 « 5"» 89 642
177082 [200] 217 322 1 7 80-19 8» [IC10] 221 511 71 83 65L
720 80S 179013 -169 572 605 919

18O10S [100] 73 297 329 68 597 775 89* 9"«2 181113
216 72 492 »29 182071 136 826 :32 18.307 84 946
184003 [10 000] 52 139 48 79 97 66-2 77 710 18.e»135' 78
561 «56 742 80» »53 84 186074 195 226 318 432 38 726"
I200Í 310 80 187'.'-. 13 283 9S 569 369 31 < . ■

52» 609 782 894 017 1 89:!79 325 552 [lOOJ 631 flOOl 99
814 22 960 1 9O92S 331 408 97 632 729 63 977 1 91725 342 
75 475 604 24 712 1 92173 245 61 75 356 800 83 193256 
58 257 726 41 194437 45 513 605 S92 917 »7 195094 24« 
422 .11 1,57 -» »i» 9« 196019 33 382 86 465 6« «7« »7 816 
92 977 1 97 139 337 68 712 891 922 32 1 98054 11t 222 
496 '«CO1 614 168 93 71 199138 321 93 475 84 [300]
E14 «!f

200145 278 Í200] 497 S21 47 2O1000 11,8 50S 81 tlOOl 
»88 202359 [100] 490 596 791 857 2 03167 283 382 430 
593 75» 66 97 903 85 2 0 4077 80 244 74 305 526 70-1 tSOOl 26 
848 2 0 5003 41 263 478 677 2 0 6092 211 328 556 602 76 894 
983 207078 149 88 578 800 208552 830 209,128 30
83 308 578 641 53 62 2 1 00-1» 145 272 677 838 211111 
38 50 [3001 509 28 779 2 1 2117 61 229 63 91 457 91 79S 
858 2 1 3183 407 92 500 66 804 2 1 4274 454 508 634 826 
fl?6 49 81 2 1 5041 364 418 45 529 652 80 715 [100] 27 66 
[400] 88 882 965 2 1 6018 [100] 57 86 150 92 310 26 404 59 
70 550 2 1 7288 722 938 2 1 8395 722 39 2 1 9016 201 31 309 
522 772 [100] 849 972 96

220102 50 251 488 03 633 [400] 221137 419 550 6S8 
»SS 22 2348 63 480 [1000] 796 2 2 3051 69 178 202 303 463 
550 659 793 813 [100] 48 909 2 2 4073 242 336 39 462 5111846
22 5434 518) 806 911 22 8079 83 136 356 601 745 820
2 2 7085 160 530 612 796 99 818 928 87 2 2 8062 87 183 261 
111 500 9 26 ',73 [300] 733 75 878 951 66 2 2 9026 132 tMOl 
313 20 57 71 461 [100] 594 718 51 [100] 230265 33!» 4Í5 675- 
97 757 2 31121 684 762 962 6» 232340 66« 91. 840 978 
233185 251 [100] -129 705 [100] 903 2 3 4085 260 311 60
41?, 602 703 851 [100] 235210 90 367 »» TlOO] 882 98
2 3 6074 263 323 467 507 751 828 902 85 2 3 7.1.90 26® 326
23 8011 125 78 20-1 468 2 3 9 278 371 403 77 [200] 50» 683
740 flOOl 98 851 [1000] 74

240272 413 582 751 91 [lOOl 811 77 936 64 85 24 1 073 
267 55S 717 886 913 6.8 2 4 20-11 123 63 [100] 578 S9 243*37 
80 132 56 [100] 223 615 29 959 2 44107 37 201 30B Ml 
«33 871 245124 120 95 604 12 23 717 893 2 4 60» 384 544 
766 892 929 2 47174 87 314 80 96 545 68« 808 248008 
26 46 133 235 502 814 70 946 2 4 9043 114 90 337 99 5*5 12 
57 744 97 826 77 2 5 0295 [100] 309 444 757 61 853 25 1 037 
77 518 665 88 720 805 96 2 5 2016 469 511 878 2 53*63 
245 324 58 438 782 853 71 2 5 4050 .115 228 432 580 S88 938: 
25 5032 51 118 24 342 643 67 831 47 [200] 952 79 256201' 
63 490 562 85 753 66 97 885 2 5 7025 32S S8 437 56 801 
2 5 8130 704 99 959 2 5 9231 61 386 500 52 601 837 74 [100]

26 0012 270 404 56 597 [100] 826 80 [100] 998 261001 
125 [200] 60 262 348 468 535 748 828 926 55 2 6 22M 320 
Í200] 647 792 920 [400] 2 63114 62 348 479 677 881. 963 88 
264090 162 [300] 202 61 393 402 51 88 560 2 65»10 31 79 
260 392 477 592 740 2 6 8097 176 34-1 466 90 558 89 64» 
748 804 71 2 6 7727 978 2 6 8384 441 671 709 32 9®5 76 80 
269000 191 621 761 [400] 72 87 270099 167 485 545 «73 
753 808 271221 437 696 272152 639 730 861 978 273292 
[100] 442 587 639 737 985 2 7 4017 265 336 [3001 482 510 
8-’9 2 7 5008 222 396 453 517 739 901 36 2 7 6050 272 524 634 
885 2 7 7330 83 612 769 »62 2 7 8043 234 487 624 78 tlOOT 
761 940 2 79152 82 588 612 53 717 39

28 004 5 69 236 328 478 629 712 881 948 50 56' 71 
281018 237 434 52 IlOO] 660 92 913 79 28209» 114 230 31 
312 23 677 87 769 2 8 3212 459 67 [2001 98 513 621 951' 
284673 977 84 285002 285 305 54 751 989 286(10 06 250 
96 420 578 88 601 [100] 44 721 28 7097 652 747

Die Ziehung der 2. Klasse der 216. Königlieb 
Preussischen Klassen-Lotterie findet statt am 3, und 
9. Februar 1907.
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